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O głoszenia i p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie
Adininisfracya Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgariua Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaeki 10 
tudzież „Uuiro d/.ieauików^ ul. ta ro ta  Ludwika 1. 9

O głoszenia przy jm ują : 
w 1’a r jż u  <\ Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Faris. — Me W iedniu: Haasenstoin A: Vogler (Otto 
Maas), Walfisebga se 10: ltudoll iios-e, SeiJerstadte 2. 
A.Oppellk. (ii iinanguigasse 12. Jl.Dukes. Wollzeile 6 
11. St-liallek, Woll/.eile U i J. D.nueberg, I. Kuinpf- 
passe 7. — W H am burgu : A. Steiner.— W Frank
furcie n.M .: Haasenstein & Vogler i (i. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reielunaun & Fiendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnyni drukiem lub jego 
miejsce 6 et N adesłane za wiersi lub jego 
miejsce 3 2  et.

zawska w dnia 6 i /

Od wydawnictwa,
Przedpłata wynosi:

we wowie z dostawa do domu : 
m u .s i e c z e  j z.i; 50 ct.
Kwartalnie 4 50
pój toczni 0 9 ” — ”

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie * 2 zł. 
kwartał nie 6 „ 
półrocznie 12 »

»Gazeta Nar." suz % „Szczutkiem"
kosztuje : 

we i.wowie z dostawa do dom u: 
miesięcznie 1 zł.' ćó ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
j ół rocznie I I  „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
miesięcznie 2 zł 35 ct. 
kwart.uInie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

I mumie ratę na „Gazetę Narodową“ i 
” zczu '1'' nadsyłać należy pod adresem:

A .m iu istr .cya  „Ga/. Narodowej"
o L w o w ie ,  ul. Czarnieckiego 1. 2 .

Nov, r pronumeratorowie otrzymają bez
płatnie początek drukującej ssę powieści

Zawarliśmy umowę z nakładca panem 
k .  Kozłowskim z Poznania  wskutek któ- 

,re j  dla czytelników naszych odstępujemy 
za cenę 11. a w u  , franco) dzieło pośmier
tne L. M ie * o s ł a w s k i e g o  p. t . ;

1831
tomów 2 . Do‘ychcznsowa; -Sfena 10 marok.

Dzienniki poznańskie (  o powyższej 
książce wyrażają się w sposób nas tępują
cy: ' Dzieł'0 to tworzące właściwie VIII. 
tom "Hiśtoryi powstania narodu polskiego 
W r 1830 i 31 Przez L Mierosławskiego, 
stanowi odrębną całość. Niemałej warto
ści temu wydawnictwu dodaje piękna 1 
gruntowua przedmowa K. Jarochowskie-

fo, zawierająca 60 stron, która podaje 
rótką treść dawniejszych łomów pracy 

®ierosi a w s k i e g ó, a zarazem je s t  k ry ty 
cznym poglądem na kampanię 1831 r. 
Tak przedmowa, jak  „Bitwa W arszawska11, 
przekonują dobitnie czytelnika, że sprawa 
Powstania miała wszelkie widoki powo
ż e n i a ,  a nawet po zajęciu W arszawy 
można jeszcze było zgnieść Moskali przy 
jakiej takiej energii dowódzców. Na nie
szczęście Krukowiecki i inni jenerałowie 
Wręczali, żo os ta tn ią  kroplę krwi wyleją, 
a bić się nie chcieli, gdyż niefinieli wia
ry w pomyślny skutek wojny. Dzieło 
Mierosławskiego podaje wiele ciekawych 
i nieznanych szczegółów, a w każdym 
razie jest  to drogocenne źródło do histo- 
ryi porozbiorowej Dolski, Jarochowski ta
ki wydaje sąd o tein dziele: „Przymio
tami (VIII. tomu historyi powstania) są : 
Barwność opowiadania, dokładność przed
stawionych szczegółów, najsum ienniejsza 
w docznie  źródłowość. Trudno o w spa
nialszy nadeń, pełniejszy czci i uwiel
bienia pomnik, czy to dla szczudłowego 
bohatera  poległego w obronie Woli, czy 
10 dla owych licznych, często niewiado
mych z imienia 1 nazwiska waleczuilców 
którym przyszło zasłaniać ofiarnie nieu
straszoną piersią powierzone swej ob ro 
nie sz ńeeu. Dzieło Mierosławskiego po
winno pod każdym względem być znane 
choć tylko naszej wykształceńszej publi- 
czuośei“.

P o ls k i  R e ic h e n b e r g
L w ó w  d. 27. marca.

Istnieje w kraju naszym zakątek 
pewien, którego ludność stoi na 
wysokim stopniu kulturnego rozwoju, 
i który z tego powodu mógłby stać 
się cenną perlą  w ustroju naszym 
społecznym, gdyby nie panował 
tam duch obcy, objawiający pi'zy 
każdej nadarzonej sposobności za
wziętą nieprzyjaźń ku wszystkiemu, 
co dla całej zresztą ludności k ra
jowej jest swojskiem 1 raiłem.

Mamy na myśli Białe wraz 
najbliższa jej okolica zniemczała. 

P o w ia t ' bialski liczy w edług 
ostatniego spisu ludności na ogól
ną ilość 91 314 mieszkańców, 13.509 
takich mieszkańców, którzy podali, 
iż używają języka niemieckiego 
w pożyciu domowem, tj. niespełna 
15°/0 całej ludności powiatu. Odli
czywszy 6.000 żydów, którzy w tam
tejszej okolicy niemal bez wyjątku 
wpisywali się do konskryp.cyi jako 
Niemcy, okaże się. iż rdzennych, 
prawdziwych Niemców wraz ze 
zniemczałymi Polakami nie ma tam 
nawet cnłych 7.000 dusz, z kobie
tami i dziećmi razem. A przecież 
ta mała garstka butnych kolonistów 
1 zniemczałych zmienników, podsy
cana dachem pruskim, panującym 
w sąsiednim Szląsku , zarówno 
w obeo masy ludności polskiej 
w pośród której żyje, jak niemniej 
także w obec władz krajowych zaj
muje konsekwentnie stanowisko 
otwartej i zawistnej opozycji, sta
nowisko wyzywające. Magistrat bial
ski korzysta też z skwapliwością,, 
godną lepszej sprawy z każdej sto
sownej i niestosownej sposobności, 
ażeby demonstracyjnie okazywać 
swoje dążności wielkogermańskie, 
w czem Rada gminna gorliwie go 
popiera. Najświeższą próbką tego 
wojowniczego usposobienia Kultur- 
trdgerów bialskich jest wytoczona 
przez nich teraz właśnie przed fo
rum  trybunału państwowego we 
Wiedniu skarga przeciwko galicyj
skiemu Wydziałowi krajowemu, 
zmierzająca ku temu, ażeby7 wy
w a l c z y ć  "dla tej placówki pruskiej 
wyjątkowe prawo korespondowania 
w jeżyku niemieckim nawet z te mi 
w i a t a m i  ti-ajowcmi, których języ
kiem urzędowym jest język polski.

M amv" w f c h f e .  «  s Po r  . t o n ’
ś w ia d c z ą c y  b » « to o  »
bezmiernej U»oie O T * " *  ^  
s tów  bialskich i ldęcye 
Okę pOlskich

stanie rozstrzygniętym po ich my
A zresztą gdyby nawet Niemcy  
bialscy wygrali sprawę we Wie
dniu w tym jednym odosobnionym

wypadku, toć przecież wyrok try 
bunału nie jest ustaw ą i mocy obo
wiązującej po za ten specyalny wy
padek; do którego odnosi się, nie 
posiada,

f czy w tym wypadku, o który 
obecnie chodzi, koloniści bialscy 
wygraliby albo przegraliby spór 
w każdym razie już to samo ich 
wystąpienie wyzywające wobec na 
czelnej władzy autonomicznej k ra
jowej skłoni niewątpliwie tak Wy
dział krajowy, jak  1 i n n e  w ł a 
d z e  k r a j o w e ,  k t ó r e  w p o 
d o b n y c h  s p r a w a c h  d o  0 - 
b y w a t e 1 s k i e j  s o l i d a r n o ś c i  
z ” W y d z i a ł e m  k r a j o w y  m 
p o c z u w a ć  s i ę  p o w i n n e, do 
wytrwałego i konsekwentnego zwal
czania tego ducha zawiści plemien 
ncj ku polskim współmieszkańcom, 
jaki dotychczas panuje w Białej 
i w najbliższem jej otoczeniu. Osta
tecznie może przecież poczuliby 
pp. Sfrzygowscy itp. dobrowolni 
„P ru sa c y “ bialscy, że — „większy 
król, niż pan burmistrz gdański".

Na cóż jednak walki? Na co 
utrudniać obrażającemi uczuęia kra
ju  demonstracyami prusofilskiemi 
spokojny, prawidłowy rozwój eko
nomiczny i k t l tu rn y  tamtejszej 0 - 
kolicy? Wszakże Polacy nigdy nie 
byli nietolerantni ani pod względem 
religijnym, ani pod względem na
rodowym. I jeżeli ozem zbłądzili 
w przeszłości, to nie najmniejszym 
l błędów ich polityki narodowej 
była* owa toleraneya posunięta aż 
do niedbalstwa o najżywotniejsze 
interesy narodu, o byt własny. 
Więc i Niemcom bialskim nie sta
łaby się krzywda żadna, tern bar
dziej, iż obowiązujące ustawy pań
stwowe poręczają im wszelaką 0 - 
bronę ich narodowości do granic 
słusznych. Chodzi tylko o jedno 
z ich strony: ażeby wyperswado
wali sobie czynienie podbojów w 
naszym kraju i na nasz koszt, aże 
by do żywiołów miejscowych od 
nosili się nie z taką wyniosłą, pro. 
wokacyjną nieprzychylnością, jak.to 
zwykli czynić dotychczas — czyli 
innerni słowami o to chodzi obecnie, 
ażeby rozsądna wyrozumiałość na 
faktycznie panujące stosunki wzięła 
raz "w Białej przewagę po nad nie 
dorzeczną butą spanoszonyck do 
roblfiewiczów.

W takim zaś razie nikt t e g o  za 
złe nie weźmie Niemcom bialskim, 
że chcą pozostać Niemcami. Nie
chaj naszych uczuć narodowych nie 
obrażają, a mogą być pewni, iż na 
drodze wzajemnej wyrozumiałości 
i godnej społeczeństw ucywilizowa
nych humanitarności z pewnością 
Polaków znajdą. P iow okacyą nie 
dopną z pewnością tyle, ile uprzej
mością i życzliwością dopiąć można.

Taką życzliwość dla współoby
wateli polskich i solidarność z kra
jem przyobiecywali niegdyś przc- 
wódzcy Niemców bialskich śp. m ar
szałkowi Zyblikiewiczowi, gdy zwi- 
d?ał Białe. Ale rozsądny ten głos 
.pijszedł jakoś w- zaponuiimue u 
i^łcli. A szkoda — szkoda j l a  nich, 
tria kraju i dla postępu kiiltur- 
P ć g o !

Na tpj p o d s taw ie  m e tro p o l i ta  — p o d 
j u d z o n y  p rzez  kogoś — w ystosow ał 
p ism o  do w y d z ia łu  Dom u N arodnego, 
w  k tó re m  żąda  n a j ro z m a i ts z y c h  rze- 
ezy, j a k  np. n a ty ch m ias to w eg o  w y rz u 
cenia  „Akad. K r u ź k a “ z lokalu  l)om u 
Naród., k tó ry  tam  m a m ieszkan ie  b ez 
p ła tn ie  n a  p o d s ta w ie  u ch w a ły  w a ln e 
go  zg ro m ad zen ia ,  p rz y ję c ia  u a ty eh -

w zg lęd u ,  że obecnie w iększość  w y 
działu  N arodnego Domu s k ła d a  się 
z księży, je g o  własnych kanon ików . 
Dlaczegóż do tychczas  nic nie r o b i ł : 
Czy nie  w ied z ia ł  o niczem ? Ależ b y 
wał p rzec ie  zaw sze  na w alnych z g r o 
m ad zen iach  to w arzy s tw a  N arodnego 
D om u ! I  czy  w y b ra ł  się w s tosow ną  
po rę  te raz ,  g d y  go  osob is ty  a fron i

m ias tow ego  narodow ców  do tow arzy -  s p o tk a ł  w lokalach  N arodnego  D om u? 
s tw a, u s ta n o w ie n ia  sw ego  kape lana , Tak  więc sp ra w a  ogólna  zeszła  na 
księdza  H. n a d z o rc ą  b u rsy  itp . JaŁ osobis tą , i z a p ew n e  też ta k ie  w y w rze

Z  obozów ruskich.
Lwów d 27. marca.

S k an d a le ,  w y p ra w io n e  podczas  j  u- 
b i l e u s z u  p a p i e z k i e g o  w N a r o -  
d . n y m  D o m u  w obecności n a jw y ż 
szych  du ch o w n y ch ,  św ieck ich  1 w o j
skow ych  d o s to jn ik ó w  k ra ju ,  s ta ły  się 
ź ród łem  sk a n d a ló w  d a lszy ch  — o k tó 
ry c h  je sz c z e  g r u n to w n ie  pom ów im y. 
N a jp ie rw sz y m  sk a n d a le m  było  j u ż  d o 
n ie s ien ie  D tła  o o w ych  h is to ry ach  
w  N a ro d n y m .D o m u , bo D iło zw a l iw szy  
w inę  on y ch  n a  m oskalofilów , o sa- 
•jjjyohici sk an d a lach  ta k  pisało, że w i
doczn ie  w duchu  na jg o ręce j  im w tó 
rowało. P o m ija m y  n a  ra z ie  da lsze  h i-  
s to ry e ,  a p rz e c h o d z im y  do na jn o -

sobie  w y d z ia ł  Domu N aro d n eg o  postą  
pi, n ie  wiemy. Z da je  się je d n a k ,  że 
p rz y jd z ie  do nowej a w a n tu ry  m ięd zy  
tw a rd y m i a rządow ym : Rusinam i. Ju ż  
te ra z  z a c ie ra ją  n ie k tó rz y  rę e e .“

H ahjczanyn  sp ra w y  tej je szcze  nie 
podniósł.

S p raw a  ta  j e s t  w cale w ażna. Na- 
ro d n y  Dom posiada  znaczn e  fu n d u sze  
— pow sta łe  z d a ru  cesa rza  (placu 
zbom bardow anego  u n iw e r s y te tu  1 ko 
ścioła) i ze sk ład ek  R usinów  w sz e la 
kiego odcienia. , A dm in is tracya  by ła  i 
j e s t  p row adzoną  n adzw ycza j  licho — 
że n ie  pow iem y czegoś więcej -  duch  
zap an o w ał  w tem  to w arzy s tw ie ,  z a 
szczep io n y  p rzez  D idyckiego  i Nau- 
m ow icza , za łożona p rzy  ty m  in s ty tu 
cie bu rsa  posz ła  tym że  sam ym  torem , 
i uczn iow ie  je j  u częszcza ją  n ie  do 
g im n a z y u m  rusk ieg o ,  lecz do n iem ie 
ck iego  ; z to w arzy s tw a ,  po w sta łeg o  ze 
sk ład ek  p o w szech n y ch  i m ającego  re-

" ^ W  o s ta tn im  n u m e rz e  n isze  D a*  • P.reŁ en to w ać , ca*% Ru.ś' g a l icy jską ,  wy-
• k luczono  p o d  p re s y ą  N au m o w icza  na-, S m u tn e  s to su n k i ,  j a k i e  .pauują  w  Na- 

rudnym  Dom u, m usia ły  o s ta teczn ie  
w yw ieść  z c ie rp liw ości p r o te k to r a  t e 
go  in s ty tu tu ,  ks. m e tropo li tę ,  k tó r y  
też  pos tan o w ił  zab rać  się  do sanacy i  
ań08u n k ó w  w  N arodnym  D om ie .“ I 
rzecz  szczególna, że w  tak  ważnej dla 
lu s in ó w  sp raw ie  Rifo m e  poda je  ża 
dnego  don ies ien ia  w łasnego, chociaż 
n a tu ra ln ie  m ogło  j e  m ieć  z p ie rw sze j  
Tęki, i ty lko  p rz y ta c z a  na s tęp u jące  
don iesien ie  Nowej Press;/ ze L w o w a : 

„M iędzy m e tro p o l i tą  S e m b ra to w i-  
czem  a w ydzia łem  tu te jsz e g o  ru sk iego  
N arodnego  Domu. w  k tó ry m , jak wia- 
' l im o ,  podczas  ju b i le u sz u  pap iezk ieg o  
j a w n ie  p rz e c iw  m etropo lic ie  d e m o n 
strow ano , m ia ł w y b u c h n ą ć  k o n f l ik t .  
M etropolita  w y s to so w a ł  do w y d z ia łu  
N arodnego  Domu, k tó reg o  j e s t  p ro 
tek to rem , p ism o  z żądan iem , a b y  w y 
dział  n ie  p o s łu g iw a ł  się n ad a l  w ko- 
re sp o u d en cy i  ję z y k ie m  zm oskw iczo- 
nym, ale aby  u ży w a ł  czystego  r u s k ie 
go  j ę z y k a  k ra jo w e g o ,  tudz ież  aby  
nada l  n ie  daw ał pom ieszczen ia  m oska- 
lofilskiemu to w a rz y s tw u  „A kadem icze- 
skij K ru ż o k a w N arodnym  Domie, 
i a żeby  n a  cz ło n k ó w  N arodnego  D o
m u  p rz y jm o w a u o  Rusinów narodow ców , 
j a k  R o m ań czu k  i inni,, pon iew aż  N a
ród ny Dom tw o rz y  do tychczas  w y łą 
czną w łasność  R usinów  „starej p a r t y i “. 
W p iśm ie  tem  w y p o w ied z ian o  je sz c z e  
wiele in n y c h  żądań, n a  k tó ry c h  sp e ł 
n ien ie  t ru d n o  ab y  p rzy w ó d zcy  staro- 
rusey  p rz y s ta l i .  Koła ru sk ie  z n a p ię 
ciem  w y g lą d a ją  o d p ow iedz i  w y dz ia łu ,  
■w k tó ry m  obecnie  p rz e w a ż a  d u c h o 
w ieńs tw o  s ta re j  p a r ty i . “

W te jż e  c iekaw ej, j a k  w id z im y  
spraw ie  donosi K a ry  er Lwowski.:

„Na p o d s ta w ie  s ta tu tu ,  p rz y s łu g u ją  
każ d o ra z o w em u  m etropo lic ie ,  j a k o  p ro 
tek to ro w i D om u N arodnego  ta k  z w. 
ju ra  honorifiea , tj. byw ać  obecnym  n a
zg ro m ad zen iach ,  głos zab ie rać  i w g lą 
dać w  r a c h u n k i  i czynnośc i  w ydzia łu .

p r e s y ą  ......... .. ....
rodow oów , j a k o ż  d o ty c h c z a s  n a  cz łon  
k ó w  nie  b y w a ją  p rz y p u sz c z an i .  W ia
dom o też, że te a t ro w i  ru sk ie m u ,  p o 
n iew aż  j e s t  czy s to  n a ro d o w y m , z a m 
kn ię to  w ro ta  sali N arodnego  Domu, i 
t e a t r  ten , baw iąc  wę L w ow ie , m usi się 
tu ła ć  po F rohs innach .

Ks. m e tro p o l i ta  b ra t  udz ia ł  -w w a l 
n y c h  zg ro m ad zen iach  tow arzystw a- N a
ro d n e g o  Domu, i n ie ra z  d o zn a ł  tam  
bo lesnych  rzeczy . A j e d n a k  d ług ie  l a 
t a  to  w sz y s tk o  to le ro w a ł ;  i dop ie ro  z 
okazy i  d em o n s tracy j  ow ych ju b i l e u 
szowych, które  się w raz  z ju b i leu szem  
odby ły  w N arodnym  Domu, ks. m e t r o 
p o l i ta  p rz y p o m n ia ł  subie, że j e s t  p ro 
te k to re m  N arodnego  Domu, że m u w e 
d łu g  s ta tu tó w  onego  p rz y s łu g u je  p r a 
wo „ w g l ą d a ć  w ra c h u n k i  i c z y n n o 
ści w yd z ia łu

I tu  zachodzi  p y t a n i e : j a k ą  to s ty 
czn o ść  m a  N arodny  Dom z ow ą deiuou- 
s t r a e y ą ?  P rz e w a ż n a  w iększość  w y 
d z ia łu  onego  była  z ap ro szo n ą  i obecną 
na j u b i l e u s z u  i w zorow o się s p ra w o 
w ała , j a k o ż  ona  u ż y c z y ła  sal: Naro- 
ro d n e g o  D om u n a  obchód  ju b i le u s z o 
w y , zezw ala jąc  n a  to, a b y  całym  o b 
c h o d e m  narodow cy  w e d łu g  swej woli 
k ie ro w a li .  A g d y b y ,  d a jm y  na  to. o b 
chód ju b i le u s z o w y  od b y ł  we Frohsin- 
n ie  lub, co m o ż l iw em  było , w  r a tu s z u  ? 
D e m o n s t ra c y e  ow e b y ły b y  i w ty ch  
m ie jscach  w y p raw io n e  — kogoby  się 
w ó w c z a s  ks. m e tro p o l i ta  c h w y c i ł?

D alsze  p y ta n ie :  j a k  da leko  w łaści
w ie s ię g a  in g e re n e y a  ks. m etro p o l i ty ,  
w  s ta tu ta c h  N arodnegó  D om u ta k  ogól
n ikow o  p o s ta w io n a  / Czy m o ż n a  n a  tej 
po d s taw ie  w y d aw ać  t a k  k a te g o ry c z n e  
n ak azy  do to w a rz y s tw a  a u to n o m ic z n e 
go ? J e s t  to, j a k  w idz im y, s p ra w a  z a 
sadnicza.

Bez w ą tp ie n ia  m ó g łb y  ks. m e t r o 
p o l i ta  w ielki w p ły w  w y w ie ra ć  n a  
w szy s tk ie  a g e n d y  i na  ca ły  k ie ru n e k  
N arodnego  D om u — n ie ty lk o  n a  p o d 
staw ie  s ta tu tó w ,  ale i z tego  oraz

w rażen ie  w ko łach  ludz i  bezs tro n n y ch .
O ile n am  w iadom o, treść  r e s k r y p 

tu  ks. m e tro p o l i ty  j e s t  j u ż  od ty g o 
d n ia  z n a n ą  w kołach narodow ieck ich , 
j a k o ż  au to ra m i r e s k r y p tu  by li  dwaj 
narodow cy , zn a n i  ze swej zapa lczy-  
wości. W ięc też p ra g n ą c  w ylać  żółć 
sw oją, popisa li  obok rz e c z y  p ra w d z i
wych, dość in sy n u a c y j  i n iep raw d y , 
co w ydz ia łow i Nar. D om u ła tw o  będzie  
dowieść. A w ta k im  raz ie  w e d łu g  p r a 
w i d ł a : Qui h im m ni probat, n ih il probat, 
upadnie  tak że  lu b  znaczn ie  się  u m n ie j 
szy siła  tjmli z a rzu tów , k tó re  m o g ą  
być sp raw ied liw em i i s łusznem i.

Z re sz tą  wielce osłabia  znaczen ie  
r e sk ry p tu  ta  okoliczność, że ks. m e
tro p o l i ta  zają ł  w n im  nie  w y łączn ie  
s tanow isko  p ro te k to ra ,  lecz oraz s ta 
now isko  frakcy jne ,  a p rze to  zeszedł z 
wyższego, ogólnego  s ta n o w isk a  na  s t ro 
nę .jednej pa r ty i .

D odam y tu, że A kadem iczesk ij  Kru- 
żok sam  się w y p ro w ad z i ł  z gm achu  
N arodnego  domu, aby  nie  być  kam ie 
n iem  p rzeszk o d y .

J a k  się  t a  s p ra w a  skończy , t ru d n o  
dziś  p rzepow iedz ieć .  Może p rzy jść  do 
k on fl ik tu ,  k tó r y  p rz y b ie rz e  g ro ź n e  ro z 
m ia ry  i w a ż n e  s k u tk i  za  sobą  pooią- 
g n ie  B e zp raw ie  w y w o łu je  ro zg o ry cze 
nie, a w te d y  z a c z y n a ją  n u r to w a ć  ró 
żne  p rą d y  i z n o w u  z n a jd ą  w y g o d n y  
wyłom, p rzez  k tó ry  w ta r g n ą  w pływ y.. .  

ran iczne .
Są je d n a k o w o ż  i tacy ,  k tó r z y  na  

p ew n e  p rzy p u szcza ją ,  że ks. m e t ro p o 
li ta  zm ięknie ,  i ene rg iczn ie  p o ru sz o n ą  
sp raw ę puści w  zabagn ien ie .  T ak  
było, g d y  po w iadom ej m an ifes taey i  
ro m ań czu k o w sk o -m e tro p o l i ta ln e j  w  se j
mie, w ie lu  k s ięży  w  ad resach  p u b l i 
cznych  ośw iadczy ło  się za  a n t ik a to -  
l icką  i a n t i - ru s k ą  k o n trm a n ife s ta c y ą  
dr. A nton iew icza , i ks. m e tropo li ta  
w ielu  z n ich  d o tk n ą ł  m ocą swojej w ła
d zy  — 1 w n e t  w sz y s tk o  w  n iepam ięć  
puścił, a u k a ra n y c h  do łask i napow ró t 
p rzy ją ł.

I M  m arszałków  I ra jo w y cH

Lw ów  d. 27. marca.

Dnia 24. biu. w południe odbyło się 
zgromadzenie marszałków krajów koron
nych, zwołane przez marszałka krajowe
go, księcia Jerzego Lobkowiea. Przewo
dniczył zebraniu marszałek d o ln o -a u -  
stryacki, hrabia Kińsky.

Zebrani zgodzili się na następujące 
punkty :

1. Celem zachowania prawidłowej 
gospodarki finansowej należy koniecznie 
zwoływać sejmy krajowe regularnie i 
punktualnie.

2. Regularne zwoływanie sejmów ma 
nastąpić w grudniu, a to ile możności, 
w pierwszych dniach tego miesiąca. Se- 
sye trwać powinny 6 do 7 tygodni. Na

M A S K A .

Powieść współczesna
przez

K 'zim ie za Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Roman przesunął n.igco fotel i wpa
trzy ł się we wstęgę różnobarwnych stro
jów, zwijanych i rozwijanych pod rozka
zami M a r ja n a  W a rw ic z a , w sz ó s te j fi
g u rz e  kadryla- r r z y  Oknie, w s p a r ty  je d n ą  
ręką o g ru b y  k o n a r  s tu le tn ie g o  o le a n d ru , 
stał stary Czarno miński w z ło c is ty m  p {l. 
s ie , c h u d y , wysoki, prosty ja k  św ieca ,
promieniejący urt tw a rzy ,  rzeczywiście 
wodzi on oczyma za piękną... Ale bo też 
piękna je s t  Stefa, piękna... S tary dwo
rak, pierwszy swego czasu z n a w c a  płci 
pięknej po salonach europejskich, m°ze 
być z niej zadowolonym, du > n a 
wet... Teraz w y s u n ę ła  toczoną rączkę, 
odzianą w rękawiczkę d łu g ą  az p gov- 
ną cześć ram ienia  i podaje )ą z w zię- 
kiem swemu mężowi. VV ktoią s o ę 
Zwróci ksz ta łtną  głowę, tam s ze ają 
iskry z brylantowego d y a d e m u , szyja 
Wygina się bez fałdów, g ibkosną poiu 
szeń łabędziej szyi, pierś lekko lalujc, 
U sta zawsze ro z c h y lo n e , jakby do poca

łunku. Teraz przechadza się z mężem 
i rozmawia z a im  tak żywo, z zajęciem, 
jak  za czasów narzeczeństwa. Czjby 
ohciala okazać zwracającym na nich u- 
Wftgę, jak  go gorąco kocha wciąż j e 
szcze, jak  go m iłym  znajduje, mimo 
sześciu lat pożycia ? Tak, musi go ko
chać, przyzna to każdy, wszakże i on 
pierwszy .jest między młodzieżą : gibki, 
zgrabny, elegancki w ruchach, ze wszech 
miar przystojny, dzielny aranżer, nie- 

rześcigniony tancerz, mówiąc krótko: 
Dla nie? tylko stworzony, dla dopełnie
nia iei piękności, dla jej podniesienia, 
“ weeo o&asu cała okolica zachwycała 

i* W a  brała ja sobie za wzor, na-
Jrdow ala  *w dziwactwach i wybrykach 
sladowaia ;Pezcze to czym.
mody, a nawet , s tr /en )y; z tych
Myśliwi noszą czap % których

W arwicz sprow adza ,  h . zajezdza;
wierzchowce, bo e

karciarze graja tyłkii w „ na wszystkich 
ulubiona gra VVarMU , bo u
stołach podają PaŜ ^ iezów jest ta po-
młodych państwa WaiwiCi^ii ^  g0g0-
trawa modną, l i  . - P ... branso
wie prowincyonałni n Arótu do ro-
letki na ręku, cieńsze . ^  l)0
bierna pończochy, dla; J icza. ,
zauważyli taką samą u v\* wzniosl
. Warwicz uderzył w dłoni ja
jedną  rękę w górę : kolumna zatizy 
si?, zamilkła. , „ „. ie.

~  Jed n a  para w prawo, druga 
•% n  ave,wtl .
Ko um na rozdwoją się, pi’zee 10 .

salon, łączy się w czwórki, r o z p l a t a  s . 
znowu

w o

Dalopp .. a  jtla

W miejsce poważnych poruszeń, pary 
krążą teraz, w irują  szybko, coraz 
szybciej, muzyka zdaje się P
oszalała. Za chwilę salon staje się p . > 
wszystkie krzesła, kanapy i fotele p 
śeianami zajęte, wachlarze w r u c h u ,  
przypominają szeregi ptaszkpw złowio
nych na lep, trzepocących skrzyd łam i; 
jedna tylko para tańczy jeszcze solo, 
tańczy pięknie, prawie koncertowo i zmu
sza wszystkich do podziwu, lecz i ona 
już ustaje... zatrzymała się. Warwicz 
przyklęka przed żoną i całuje ją wdzię
cznie w rączkę. Wszystko to takie wy
tworne, takie efektowne, że goście, w 
widzów przemienieni, nie mogą wstrzy
mać się od oklasków.

—  Brawo!... brawo!...
Brawa ustają, babunia korzysta z chwi 

lowej ciszy, chvli głowę na prawo i le
wo 1 zaprasza do kolacyi.

Nad ranem, kiedy Roman ziewnąwszy 
kilka razy po kryjomu, zamyślał wy
mknąć się już  z sali, poczuł na swem ra
mieniu kościstą dłoń Czarnomińskiego:

— Nie tańczysz?
— Nie, dziadku.
— Nie um iesz?
__ Owszem, uczyłem się swego czasu. 
_  Hm!... widocznie nie lubisz; zna- 

T ;esteś z różnych dziwactw. Słuchaj. 
Dowiadywałem się o ciebie. Powiadają, 
Je bardzo pilnie gospodarujesz Cieszjy 

p to Nie> h cboc jeden z Urminow 
J Indii będzie podobny. Babka życzy 

1 p żebyś przyjeżdżał częściej. Parnię-

j ;  ć’ t . »  ®Jraeni“ '

Roman skłonił się, poczera odrzekł:
— Byłem niedawno, ale nie zastałem 

wówczas dziadków w domu.
— Czemuś nie przyjechał kiedy- 

indziej? Słysz Tein, że miałeś jakiś in
teres do mnie.

— Tak jest,  miałem.
— Cóż to za interes?

’ — Prośba raczej. Pragnąłem  wyna
jąć od dziadzia w dzierżawę wyspę na 
Strumienisku.

Czoło Czarnomińskiego zasępiło się.
— Nieszczęsna w> spa — mruknął — 

a cóż ci po niej?
— Potrzebuję jej koniecznie.
— To użytkuj j ą  sobie bez daie-

1Za^Z 'N ie ,  tego nie chcę. Jeśli dziadek 
ła sk a w , proszę wypuście mi ją  w dzie-

rZrt^ ? '  A prawda, prawda, ty prezentów 
nie lubisz. Przyjedź za kilka dni i spisz 
k o n t r a k t  z rządcą, postaw s-nn warunki.

Urrnin ukłonił się powtórnie.
— Dziękuję dziadkowi.
Teraz mógł śmiało powiedzieć sobie 

w duszy, ze uie m i  co siedzieć
w urmińskim zamku; główny cel przy
bycia jego był niespodzianie, a w do- 
(D ku nadspodziewanie szczęśliwie zału- 
fw'ony; h 'e myślał wprawdzie prosić 
dz-ś o dzierżawę wyspy, chciał tylko, 
wvwiązując się z zaproszenia, zdobyć 
przychylne usposobienie dziadka na 
przyszłość; tymczasem Czarnomiński sam 
zaczął pierwszy, sam zmusił go do wy
jawienia pr. śby i załatwił ją  na  pocze
kaniu — tem lep ej.

Na dworze rozjaśniło się zupełnie, 
kiedy wsiadał do .sanek. Drzewa w p ar

ku po kry w7ał lekki biały kożuszek ze 
śniegu. Słońce wysłało już kilka różo 
wych wstążeczek na pogodne niebo, za
powiadając śliczny poranek.

U n n in  otulił się futrem tak, że mu 
i nosa widać nie było, w widocznym za
miarze przespania d rog i;  tymczasem J ę 
drzej podochocony liczm-mi kielichami 
w ofi< ynacb, rozpoczął żał isnym jękiem 
długą jakąś przemowę, od której nikt 
w swiecie, gdy podpił sobie, a raz ja 
rozpoczął, powstrzymać go nie mógł, '

. Pioszę pana... niech sie pan nie 
gniewa -  mówił z częstemi przerwami 
— ale ja  radzę dać jutro na msz- świę
tą za duszę nieboszczyka starszego pana: 
całą noc... caluteńką... śn ił mi s ie  jak 
chodził po Polu... niby wielki zajać

, Mnie się zdaje, że ty masz dziś 
zaiecv ł  tAieikiego, ale kilka wielkich
wesoło gł,( w!e -  odP f  1 z futra U rm in wesoło. — Jedz-no, jedź !

teńki S hr f J I!0Że’. t«* f a trzeźwiu- 
tka na 1 ,w tfcn dzień kiedy innie ma- 

7 lat u r°dziła, ja nic W usta nie 
i n n"n U O *lWa1' ?U' ta  dosyó, to prawda,

napitku 1 jedzenia , kłamać nie chcę, 
1 szkapiętom obroku nie ża łow ali ,  jak 
s ( patrzy, tylko że co prawda to pra- 
waa, całą noc śnił mi się starszy pan 
niby zając. Hej hej...  Święte odpoczy
wanie racz mu dać Panie, a światłość 
wiekuista niechaj świeci nad jego bie- 
dnemi kościskami...

O sta tn ie  to były słowa, jakie m*ody 
pan jeszcze dosłyszał;  pochylił się na
przód i usnął.

ROZDZIAŁ DRUGI.

1.

Zugórzanka
1'olwark Zugórzanka, cudem prawie 

iiratei\any z rozbitego klucza urmińskie- 
go, był własnością p. Jus tyny  Urminó- 
wuy, dalszej krewnej ś. p. Konstantego. 
Koman i Leszek, synowie Konstantego, 
uważali ją za ciotkę, a właściwie powin
ni byli nazywać matką, bo rzeczywiście 
była nią od czasu, jak  tylko obaj chłopcy 
pamięcią w przeszłość sięgnąć mógł'- 
S tara panna, licząca dziś czterdziestk* 
z górą, nie była nigdy p i ę k ^  w 
datku utykała znacznie na jedną aogę. 
Te wady fizyczne, fatalne 
kobiet, sprawiły to, ±e wyiściu
dość prędko przestałs m h r j
za mąz, a .jeszcze b a r d z i e j  ^ g

raz
jej ub°stwiany ( Lo„hała się i pan- 
w życiu n t e k o e h ^ . ^  ub6\ twfaay

m i  p iSn le j^zą  od niej. U ło
m n e ' is to ty  zawiedzmne w miłości, prze- 
nieniają się albo w szatanów, p ragną

cych zawsze i wszędzie widzieć ludz1 
« m ę cz a rn ia c h  i torturach, lub też w a- 
niołów. starających się każdą łzę boleści 
otrzeć z biednych oczu. Panna  Justyna  
była skończenie dobrą kobieciną.

(C. d. n.)
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spec ja lne  żądania  kr<*jów należy zwołać 
sejir.y na se s je  dodatkowe po zam 
knięciu Rady państw a na ferye wielka
nocne.

3. Każdy W ydział krajowy przedkła
da swem u sejmowi rezolucje, z aw ie ra 

j ą 6 ^  V •a) Terra n zwolnnia sejmu na przy
szłość ;

b) Sejm poleca Wydziałowi kra jow e
mu przeprowadzenie odnośnych rokowań 
z rządem.

Jak  słychać, rozwinęła się na zjeździe 
tym  bardzo żywa rozprawa w sprawie 
terminu zwoływania sejmów i zaryso
wały się bardzo wyraźnie zaraz z po 
eząiku różne zapatryw ania  w tym  wzglę
dzie. Marszałkowie sejmów dalmackiego, 
voralberskiego. karynckiego i solnogroaz- 
kiego zwrócili uwagę, ze te rm in  od g ru
dnia  do lutego, który proponowali inni 
jako  najodpow iedniejszy  do obrad sej
mowych, dla ich krajów nie jest dogo
dny; wyrazili nadto  życzenie, żeby obra
dy sejmowe odbywały się na wiosnę o 
ile możności po Wielkanocy. To było 
powodem, że lej sprawy nie rozstrzy
gn ię to  je d n o z g o d n ie , ale wybrano tę 
drogę w y jśc ia ,  że Wydziały krajowe 
w inne  każdorazowo przedkładać sejmom 
rezolucye co do terminu sejmu przy
szłego i s tarać się uastępnie o wprowa
dzenie w życie tych rezulucyj.

Sokół lwowski.
Dnia 24 marca przedłożył ustępujący 

w ydział na walnem zgromadzeniu sprawo
zdanie za rok 1892/3, a właściwie od 15 
Jipc* z. r., tj. wyboru swego. Dwie ważne 
■prawy zajmowały uwagę wydziału w r. z. 
Jedna, zaprowadzenie nauki szermierki w So
kole, nie jest jeszcze ostatecznie załatwioną, 
mimo zabiegów i ; .uuośoi komisji, zło
żonej z druhów Bieńkowski*^*, di a Czai- 
nika, dra S k a ł k o  wskh go, Walicka i Zagór
skiego, a wzmocnionej kooptowaniem druhów 
Antoniego Durskiego, Dreyera, Korwina, 
Kulczyckiego, dra Niementowskiego i Stahla 
i mimo nieustającej czynności wydziału. — 
W każdym razie jednak jest już bliską urze- 
ezywistnienia, gdyż przyrządy szermiercze są 
już zakupione, a komisja jest zajęta wypra
sowaniem instrukcji i regulaminu.

Co do drugiej sprawy, to jest co do za
pewnienia zaopatrzenia druhowi Antoniemu 
Durskiemu, naczelnikowi naszemu, na wy
padek nieudolności do pracy w Sokole, nic 
zapadła wprawdzie na walnem zgromadze
niu stanowcza uchwała, ponieważ do po
wzięcia jej brakło kompletu potrzebnego, 
mimo to nabrał wydział z przeprowadzonej 
dyskusji dostatecznego przekonania, że w da
wniej już powziętem postanowieniu swojem 
odnośnie do sprawy powyższej, mimo powa
żnych trudności, których nie przeoczą! da
wniej i których dziś nie tai, dozna powa
żnego poparcia i przedkłada w tym kierunku 
wniosek.

W pracy nad krzewieniem myśli sokolej 
wydział nie ustawał. Najokazalszy wynik, 
Związek wszech gniazd w kraju, w maju 
■tanie się rzeczywistością. Ten sam cel miały 
zasiłki dlt_ gniazd prowincjonalnych.

Do znakomitych też zdobyczy dla spraw 
sokolstwa nastręcza sposobnośó wystawa kra
jowa, zapowiedziana na rok 1894. Uchwalił 
Sokół lwowski wziąć czynny udział w tej 
wystawie, a do odnośnej sekcyi (XXV) we
szli druhowie dr. Kazimierz Czarnik, jako 
zastępca prezesa, dr. Ksawery Fiszer, jako 
referent, Edmund Cenar, jako sekretarz Obi
ema co do zakresu naszego udziału toczą 
sią pertraktacye z dyrekcją wystawy i prze
puszczać należy, że stanowczo wnioski będzie 
można przedłożyć już pierwszemu Zjazdowi 
delegatów towarzystw sokolich.

Uznając wreszcie, że znakomitym środ
kiem zaszczepiania idei sokolej w naszych 
miastach prowincyonalnyeh, względnie zy
skiwania tamże zwolenników i przyjaciół 
miejscowego gniazda sokolego, są zorgani
zowane wycieczki ze stolicy, spieszyli sokoły 
Iwowsey chętnie bądź sami, bądź w towa
rzystwie druhów z innych miast na wezwa
nie bratnich towarzystw, zwłaszcza zaś wte
dy, gdy nadarzała się sposobność zaprodu- 
kowaniem wzorowych ćwiczeń gimnastycz
nych pozyskać dla nich zwolenników — 
musimy powiedzieć otwarcie — nawet wio
nie naszych towarzystw sokolich.

I  tak znaczny zastęp druhów uczestni

czył w uroczystościach sokolskich, urządzo
nych w lipcu 1892 roku w Brodach i ćzer- 
niowcach, w sierpniu 1892 w Stryju, we 
wrześniu 1892 w Jarosławiu i w Śniatynie, 
w październiku 1892 w Żółkwi, w lutym 
1893 w Przemyślu i w Rzeszowie.

W pracach i obchodach narodowych brał 
Sokół lwowski zawsze czynny udział On to 
pierwszy rzucił myśl, szybko zdążającą do 
urzeczywistnienia sprowadzenia zwłok Lenar
towicza do kraju.

Ze spraw wewnętrznych najważniejszą 
czynnością wydziału było staranie o nale
żyty rozwój zakładu gimnastycznego dla 
uczniów i uczenie towarzystwa. W tym celu 
przedewszystkiem otwarto 1 stycznia b. r. 
6-miesięczny kurs dla nauczycieli gimnastyki, 
kiórzyby potem mogli uczyć gimnastyki w 
innych towarzystwach sokolich. Zapisało się 
nań tylko 10 druhów! W ćwiczeniach gim
nastycznych brało udział 230 członków 1 15 
uczniów kursu nauczycielskiego, a 29 człon
ków grona nauczycielskiego 3 razy tygodnio
wo. Uczenie było 140, uezuiów Towarzystwa 
215, uczniów szkół publicznych 480 — ra
zem tygodniowo osób 1109. Ta mała liczba 
ćwiczących tłumaczy się brakiem miejsca. 
Jakoż postanowiono przystąpić do budowy 
drugiej sali, na którą już zebrano 850 zł. 
Obok tego okazała się potrzeba boiska w po
rze letniej. Na ten cel śp. dr. Krówczyński 
złożył 300 zł., a ks. dr. Siemieóski 100 zł. 
Komisya osobna oglądnęła już kilka miejsc 
odpowiednich. Ale zaszły w ostatnich cza
sach nowe kombinacje, mianowicie wraz 
z boiskiem połączoną ma być nauka jazdy 
konnej.

Wkładki i opłaty członków, stanowiące 
najważniejsze źródło dochodów Towarzystwa, 
przyniosły w roku ubiegłym ij. do 31 gru
dnia 1892 kwotę 5710 zł. 52 ct. (o 15ńl 
zł. 11 ot. więcej jak w r. 18!) 1). Z końcem 
r. 1891 było członków 932, w oiągu roku 
1892 przybyło 514, ubyło ]?!>, Inło zatem 
z końcem 1892 r. 1297.

Opłaty od uczniów 1080 zł. 50 ct., od 
uczenie 1276 zł. 50 et. i hojne zasiłki ze 
strony Wydziału krajowego, gminy stolicy 
i kasy oszczędności ułatwiły wydziałowi’ 
pracę nad rozwojem szkoły gimnastycznej.

Wydatki na naukę gimnastyki członków, 
uczniów i uczenie, nie licząc wydatków na 
sprawianie i naprawę przyrządów, na opał 
i światło, na utrzymanie urzędnika i służby 
itp , wyniosły w r. 1892 poważną kwotę 
3072 zł. 50 et.

W ogóle kasa Towarzystwa wykazuje 
w przychodzie 34.063 zł. 48 et., w rozcho
dzie 33.836 zł. 22 et. — pozostaje przeto 
zapas kasowy 227 zł. 26 ct.

Nakład „Przewodnika44, redagowanego 
przez dyr. X. Fiszera, wynosił w L892 r. 
3200 egz. (w porównaniu z r. 1891 o 1100 
egz. większy).

Wydawnictwo to wykazuje w dochodzie 
727-97, w rozchodzie 679 54. Książnica 
liczy obecnie 1940 dzieł w 2424 tomach, 
przybyło zatem w r. z. 60 dzieł w 74 to
mach. Nabyto cenne dzieło „De arte gi- 
mnastica“ wydane w języku łucińskim w 
Amsterdamie w r. 1672.

Oto w krótkości sprawozdanie z kilku
miesięcznej działalności wydziału, przedłu
żone na piątkowein walnem zgromadzeniu, 
które w obecności 436 członków zagaił za
stępca przewodniczącego dr. Czarnik, po
święcając rzewne wspomnienie zmarłemu 
prt-zesowi dr. Zegocie Krówezyńskiemu i śp. 
Leopoldowi Rotlenlerowi, który zapisał 
„S oko łow i14 lwowskiemu 2 0 0 0  zł.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
zgromadzenia przystąpiono do rozprawy nad 
sprawozdaniem, którą rozpoczął dr. Broni
sław Dulęba, domagając się zmiany statutu 
oraz regulaminu wydziału. Następnie żądał 
mówca energiczniejszej akcyi ' wydziału 
w kierunku przyspieszenia budowy drugiej 
sali, urządzenia boiska letniego, oraz wpro
wadzenia nauki szermierki. Wybrać się 
mający wydział powinien w najkrótszym 
czasie wystąpić z pozytywnemi wnioskami.

Na wniosek p. Korytki sprawozdanie 
wydziału przyjęto bez dalszych rozpraw, 
a po udzieleniu wydziałowi absolutoryum 
przystąpiono do wyborów.

Wynik wyboru prezydyum jest następu
jący: Prezesem „Sokoła" lwowskiego wy
brany został 410 głosami na 413 głosują
cych p. Franciszek Zima, zaś wiceprezesem 
dr. Antoni Dziędzielewicz, który otrzymał 
głosów 247 (kontrkandydat p. Feliks Bień
kowski pozyskał głosów 160).

Do wydziału weszli: dr. K. Czarnik, 
Justyn Lang, Gasiorowski Ferdynand, dr.

Ksawery Fiszer, Frydrych Edward, dr Hi
lary Schramm, Janisch Ludwik, Wallek 
Alojzy i Alarszałkiewicz Wiktor. W ten 
sposób wybrano 9 członków wydziału, a 
brakuje jeszcze 3. Zastępcami wydziałowych 
wybrani zostali: Franciszek Zagórski i Ma
ksymilian Liptay. Brakuje jeszcze 2. Do ko- 
misyi rewizyjnej wybrano pp. dr. Goldmana 
i Włoszyńskiego.

Następnie dr. Ksawery Fischer przed
stawił sprawę przystąpienia „Sokoła" lwow
skiego do związku polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolich. Po powzięciu odnośnej 
uchwały przystąpiono do wyboru 25 dele
gatów na zjazd, który się odbędzie 15. ma
ja br. Wybrani zostali : Bieńkowski Feliks, 
dr Czarnik Kazimierz, Durski Antoni, dr. 
Fiszer Ksawery, Friedrich Edwara, Gąsio
rowski Ferdynand,- dr. Heppe Tadeusz, J a 
nikowski Władysław, Janisz Ludwik, dr. 
Anteni Dziędzielewicz, Lang Justyn, dr. 
Łuczkiewiez Kazimierz, dr. Małachowski 
Godzimir, dr. Małaczyński Aleksander, Men
da Władysław', Merunowiez Teofil, Padew
ski Józef, dr. Pawlikowski Kazimierz, Re- 
wanowicz Henryk, Romanowicz Tadeusz,

ooradowała przez dwu dni pod przewodni-- 
ctwem p. Hipolita Bohdana. Na posiedzenie 
oznaczone na dzień 21 bm. przybyli z dale
kich stron wszyscy niemal członkowie sek
cji a i miejscowi stawili się w komplecie. 
Przybyli i pomimo kilkunastogodzinnej dys- 
kusyi wytrwali do końca: pp. Oskar Schnell, 
Bolesław Augustynowicz. Mikołaj hr. Rey, 
Stanisław lir. Dąbski, dr. Tadeusz Piłat, 
Tadeusz Langie (referent) Władysław Gnie
wosz, Jan Blauth, dr. Jan  Pawlikowski, 
Stanisław Ostaszewski, Jan Paygert, Andrzej 
Kędzior, Stefan Pawlik, Tomasz Rylski, Ju- 
Ijan Puzyna, Adolf Wiesiołowski, dr. J  ózef 
Ekielski, Józef Lubieński, Siegler dEbers- 
wald, Kaźmierz Madejski, Henryk Poiwo- 
rowbki, Józef Giżowski, Zdzisław Onyszkie
wicz, Mieczysław Onyszkiewicz, Zdzisław O- 
bertyński, Bogusław' Horodyński, dr. Broni
sław Dulęba, Tymoteusz Mandybur, Euge
niusz Beneszek, Bazyli Korol, i td. Posie
dzenie było nadzwyczaj zajmujące. Chodziło 
bowiem o uchwalenie programów, wypraco
wanych przez 6 subkomitetów, z których 
bekeya I. (rolna) się składa. Główny refe

re n t  całej sekeyi p. Tadeusz Langie odezy-
dr. Schramm Hilary, dr. Skałkowski B ro n i-w w a ł  je kolejno, dodając swoje uwagi, co 
sław, Wallek Alojzy, Zagórski Franciszek.’, o b f i t y  dało materyał do dyskusyi, że
Zima Franciszek.

Z porządku dziennego przedłożył refe
rent dr. Małaczyński wuioski wydziału w 
sprawie zaopatrzenia naczelnika Antoniego/ł 
Durskiego na wvpadek nienctoinosei do 
pracy i na starość' Wszystkie wnioski wy
działu przyjęło zgromadzenie grzmiąeemi 
oklaskami, kt-re świadczyły najlepiej o sym- 
paiyi i uznaniu, jakiem się cieszy zasłuże
nie naczelnik u wszystkieh ezłonków. Po 
lecono również przyszłym wydziałom gro
madzenie funduszów celem stworzenia ala 
grona nauczycielskiego emerytury.

Dopiero sprawa osobista jednego z wy
kluczonych członków rozbiła obrady o pół 
nocv.

* **
W sobotę zaś jako w rocznicę założenia 

Towarzystwa odbył się wieczorek muzyczno- 
deklamacyjny, połączony z ćwiczeniami człon
ków. Zagaił go dr. Dziędzielewicz, program 
zaś wypełniły produkcje panny Ludwig, 
pp Janikowskiego i S. Bursy i Kółka śpie
wackiego. Zakończyły obchód ćwiczenia 18 
sokołów, przygotowane na I. zjazd moraw- 
sko-szląskiego Sokoła w Bernie. Po wie
czorku odbyła się w górnej sali wieczor
nica.

ołono zaledwie trzy programy w dnia 2 1 . 
uchwalić, odkładając resztę na dzień 

ipastępny.
Program subkomitetu 1. opracowany 

przez dra Stefana Pawlika, ebęjmuje orga
nizację rolnictwa, statystykę, rachunkowość, 
czasopisma, budownictwa wiejskie i narzę-

K R O N I K A .
Lw ów  dniu 27  marcu.

M ia n o w a n ia .  Sn pif nt przy seminaryum 
w Tarnopolu Lewiński mianowany rzeczy 
wistym nauczycielem.

Ks. Ja  i Eedkiewicz, kapłan obrz. gr. 
katol., kaznodzieja w gr. kat. archikatedrze 
lwowskiej, został mianowany prowizorycznym 
profesorem katechetyki i metodyki na Uniw. 
lwowskim. / c i

O d z n a c z e n ia .  Cesarz nadał przełożonej 
zakładu filialnego sióstr miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo w Lankowiu Ernesty
nie Michałowskiej złoty krzyż zasługi z 
koroną.

Obywatelstwo honarowe. Rada mia
sta Lanckorony nadała honorowe obywatel
stwo ks. wikaryuszowi Józefowi Grudziń
skiemu w uznaniu zasług dla miasta tego 
położonych.

Proinoeye. P- Józef Sternberg, rodem 
z Przemyśla w Galieyi, otrzymał na uni
wersytecie jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Wybór uzupełniający dwóch człon
ków do rady powiatowej w Cieszanowie, z 
grupy gmin miejskich, rozpisany został na 
lzień 2 . maja b. r., oraz jednego członka 
tejże rady z grupy większych posiadłości na 
dzień 3. maja b. r.

W ia d o m o ś c i  d y c c e z y a ln e .  Ze Zgro
madzenia 0 0 . Dominikanów przeniesień : 
Ks. Stefan Ptaszczyca z konwentu żółkiew
skiego do lwowskiego, ks. Józef Wala 
z Potoka do Bohoroodczan, ks. Andrzej Gór- 
nisiewicz z Czortkowa do Potoka złotego 
w charakterae przeora i administratora pa
rafii. Ks. Bronisław Biernat, mianowany 
administratorem w Czortkowie.

Powszechna W y s ta w a  krajowa 
1894. Sekcja rolna pow. Wystawy krajowej

dzie rolnieze. Referentem subkomitetu dru 
giego, był p. Henryk Potworowski, który 
objął programem swoim rolnictwo specjalne, 
ziemiopłody i nawozy.

Mleczarstwem i wyrobem serów zajął' się 
subkomitet trzeci, którego referent p. Ursyn 
W areg Massalski bardzo szczegółom y opra
cował program. Pan Andrzej Kędzior inży
nier Wydz. krajowego, jako referent subko
mitetu czwartego, zajął się programem meljo- 
racyj i inżynieryi wiejskiej eon umore. Sub
komitet 5. wypracował program dla kółek 
rolniczych, a dr. Jan Pawlikowski jako re
ferent subkomitetu 6. ułożył cały program 
szkól rolniczych. Opracowanie szczegółowego 
programu dla czasowej wystawy chmielu 
powierzono p. Józefowi Gizowskieinu. Bar
dzo dokładną pracę określającą granicę u- 
rządzenia wystawy torfu i eksploatacyl tor
fowisk wręczył komitetowi p. Jan Blauth. 
Zadanie sekcyi rolnej było ważne, trudne 
i olbrzymie. O ile wiemy, spełniła je zna
komicie — co zresztą wobec nazwisk człon
ków ttj sekcyi — nie dziwi nas wcale.

Wystawą koni na powszechnej wystawie 
krajowej zajmowała się wczoraj sekcja cho
wu koni i uchwalając program zakończyła 
swą wstępną pracę. \V program wchodzą 
konie zbytkowe, remonty wojskowe i robo
cze. Wystawa działu tego trwać ma dni 
sześć, rozpocznie się zaś podczas pobytu ce
sarza we Lwowie. Prezydyum działu tego 
spoczywa w doświadczonych rękach lit W i 1 
helma Siemieńskiego-Lewickiego, członkami 
jego są najcelniejsi nasi fachowcy, pp. Biel
ski, Jędrzej owi cz, hr. Cetner, referentem zna- 
ny ze swej gorliwej na polu tem działal
ności p. Skarbek Borowski. Sekcja oblicza 
ogólną liczbę koni zbytkownych na 280 sztuk 
remont 200 sztuk, roboczych 200, tak iż 
razem spodziewać się należy około 680 
okazów.

Jest rzeczą pewną, że rząd wybuduje 
dla koni swoich oddzielną stajnię; hr. Wil
helm Siemieński-Lewicki, oraz br. Romasz- 
kan noszą się również z myślą wzmiesienia 
specyalnego pomieszczenia dla swoich rzad
kich okazów. Dla koni włościańskich, eo z 
szczerein zapisujemy zadowoleniem, poczy
niono największe ułatwienia ; uwolnione być 
być one mają od opłaty placowego, utrzymy
wać będą podczas trwania wystawy dariną 
paszą, a nawet koszta transportu ich zamie
rza Dyrekcya pokryć z funduszów Wystawy. 
Jestto szczera i praktyczna dla włościan 
zachęta, a przy współdziałaniu oddziałów 
Towarzystwa gospodarskiego, przedsięwzięcie 
to Dyrekcyi Wystawy gorąco popierających, 
może wydać pożądane owoce.

ntajnie wystawowe budowane będą w 
ter sposób, iż w środku utworzy się miejsce 
owalne do przeprowadzania koni wierzcho
wych i pociągowych. Okazywane one być 
mają w użytku każdoeześnie o pewnych 
oznaczonych godzinach, co niezawodnie sta
nie się wielką atrakcyą dla publiczności na
szej, a co bywa podczas wszelkich wystaw 
sezonowych, ulubionych najpopularniejszą roz- 
rywk i warszawian, uwieńczeniem szerokiej

działalności sekcyi chowu, byłoby istotnie 
przeprowadzenie premiowania okazów go
tówką. Z pomocą przyjść tu w inne: Towa
rzystwo chowu koni we Lwowie, dalej To
warzystwo wyścigów międzynarodowych w 
Krakowie i wreszcie fundusz państwowy na 
r  1894 przeznaczony do premiowania koni 
chodowców w poszczególnych powiatach. 
Dyrekcja Wystawy wyznaczy też niewątpli
wie premie w przedmiotach (zaprzęgi, wozy, 
naczynia stajenne), zakupione oczywiście na 
placu wystawowym.

Udział naszych instytucyj naukowyok w 
powszechnej wystawie krajowej zapowiada 
się imponująco. Dyrekcya wystawy otrzyma
ła  właśnie on sz. rektora Ahnac. M u tris  
pismo oświadczające, iż Uniwersytet Jagieł 
loński pragnie gorąco wziąć udział w wy
stawie r. 1894 r ażeby przypomnieć cywili
zacyjne zasługi tej najstarszej szkoły polskiej, 
tudzież stwierdzić jej postęp w ostatniej 
epoce odrodzenia w ciężkich warunkach 
zdobytych". Szczegółowy program udzia
łu Uniwersytetu w Wystawie ułożyła 
jnż podobno komisya w tym celu wybrana. 
Akademia Umiejętności, zaznaczamy to z 
żywą radością, nie usuwa się też od współ
udziału ! Zamierza ona wystawić komplet 
swoieh pubiikacyi tokoło 400 tomów; wraz 
z przedstawieniami graficznemi wykazująceui 
o ile dotąd spełnić zdołała główne swoje 
zadanie polegające na badaniu rzeszy pol
skich ; dołączony będzie także obraz graficz
ny stosunków Akademii z instytucjami nau- 
kowemi w kraju i za granicą. Wreszcie wy
stawić zamyśla Akademia w oddziale ruchu 
wydawniezego obraz polityczne graficzny 
piśmiennictwa polskiego w ostatnich stu la
tach (1795—1893). Jest to przedsięwzięcie 
rzeczywiście olbrzymie świetnej mstytucyi 
naszej zaszezyt przynoszące! Zarząd Towa 
izyatwa pedagogicznego oświadczył także 
gotowoóć urządzenia międzynaiudowej grupy 
środków naukowych . (w dziale szkół ludo
wych). Będzie ta zaś dlań tem łatwiejszem 
iż pomieniony zarząd postanowił przy zaku
pić się mającym domu nauczycielskim zało
żyć Muzeum pedagogiczne w połączeniu z 
nieustającą międzynarodową wystawą środków 
naukowych.

O d c z y t  d r .  W I s d i l m l e r z a  K ow łow - 
s kles«* posła do Rady państwa pt. „Gali
cje po I. rozbiorze Polski- zgromadził dwu
krotnie bardzo liczną i doborową publicz
ność, która rzęsistemi oklaskami dziękowała 
mówcy za znakomite przedstawienie rzeczy, 
mogące być świetną odpowiedzią na wywo
dy zaborców pruskich, święcących setną ro
cznicę przyłączenia Wielkopolski hymnami 
na cześć Prus. Szczegółowe i wyczerpujące 
sprawozdanie zamieścimy następnie.

Odezyt pod protektoratem JW. hr. Sta
nisławowej Badeniowej odbędzie się we wto
rek dnia 28. bm. w wielkiej sali ratuszo
wej w języku francuskim doktora Jaro
mina barona Mundy’ego, pt. „O potrzebie 
tworzenia towarzystw ratunkowych". Dochód 
prztznaozony dla lwowskiej stacyi ratunko
wej. Bilety sprzedaje księgarnia Altenbergt 
plac Maryacki, wieczorem przy kasie. Począ
tek o godzinie 7 wieczór, Ceny : fotel 3 zł., 
krzesło 1 zł. 50 ct., wstęp na salę 1 zł., 
Galery a 5U c*.

S a m o b ó js tw a .  Wczoraj przedpołud
niem rzuciła się do stawu Pełczyńskiego w 
zamiarze samobójczym kobieta, nieznanego 
nazwiska, około 30 lat mieć mogąca. Po
mimo, że pospieszono natychmiast z pomo
cą, wydobyto już tylko jej zwłoki.

Równocześnie v tym samyin czasie po
derżnął sobie brzytwą gardło Natan Bern- 
feld, listonosz, poczem jeszcze wyskoczył z 
ganku II, piętra. Nieszczęśliwy żyje jeszcze 
ale niema liadzieji utrzymania go przy 
życiu.

P o g r z e b  ś. p. Jana Krystyniackiogo, 
emer. profesora gimnazjalnego, którego 
śmierć tak powszechne w szerokich kołach 
naszego miasta wywołała współczucie, od
był się w sobotę. O godzinie w pOł do 
piątej po południu wyruszył z domu żałoby 
kondukt, prowadzony przez ks. kan. Len
kiewicza i katechetę gimnazjalnego ks. Wiś
niewskiego. Na karawanie zawieszono wiele 
wieńców żałobnych, między innemi od ro
dziny. kolegow i dwa wieńce od tych 
uczniów nieboszczyka, którzy w roku 1879 
opuśsili gimnazjum, jako maturzyści. Chór 
gimnazyalny w ciągu pochodu śpiewał pie
śni żałobne. Za karawanem postępowała 
rodzina, dalej przedstawiciele stanu nau
czycielskiego, wreszcie imponujący tłum pu
bliczności. Dawni uczniowie śp. Krystynia-

ckiego, z których wielu dziś wybitne zaj
muje stanowisko, zebrali się bardzo licznie, 
aby oddać ostatnią posługę temu, który nie
zatarte w ich pamięci pozostawił ślady i 
dla którego nigdy nie przestaną żywić 
wdzięczności.

Z az i-  nnlb-* policyjnego. W końcu 
zeszłego tygodnia odebrał sobie życie we 
Lwowie I.eib Eiwen przez poderżnięcie g a r
dła brzytwą. Frzyczyną samobójstwa była 
nieuleczalna ohoreba.

W kamienicy pod 1. 13 w rynku zawa
liła się w nocy na niedzielę część muru.

Konfiskaty przemycanych t o w a 
ró w  Kiakowie. Dnia 23 bm. w budynku 
policyjnym w Krakowie zebrały się o gtdz. 
5 rano komisy*, mające dokonywać rewizji 
i konfiskaty przemyconych towarów. 'Jakich 
Komisyj było 17 ; każda składała się z wyż
szego urzędnika, lub wyższego funkeyona- 
ryusza straży skarbowej i asystencji z .a- 
mienia władzy politycznej, ewentualnie przy 
dodaniu, jako fachowego znawcy, urzędnika 
cłowigo. Owe 17 komisyj dokonały rewizyj 
w fld sklepach i mieszkaniach prywatnych, 
wyłącznie iziaeliekich. Równoezośnie a przy
jęciem na miejsce lewizyi. kierownik komi
sji doręczał stronie dekret na odbycie rewi- 
zyi, a nadto wykazywał się poleceniem wła
dzy kompetentnej, upoważniająeem komisję 
do odbycia rewizji. Jak widać z powyższych, 
z góry przygotowanych zarządzeń, rewizye 
nie odbywały się przypadkowo i dorywczo, 
lecz na podstawie uzasadnionych poszlak, 
zebranych przez władze skamowe. Podczas 
rewizyj, na Kazimierzu szczególniej, zapano
wał ogromny popłoch; niejednokrotnie wy
rzucano paki oknami ze sklepów, gdzie znów 
towarów z obawy przyjmować nie chciano. 
Wzmocniona straż policyjna czuwała, by 
nie przyszło do zbiegowisk, lub jakiego 
ataioia. Komisje śledziły głównie za mate- 
rjam i kaszmirowemi, suknami, wstążkami 
itd. uioeclonemi i przem.yeenemi. W kilku 
punktach właścieiele towarów wykazali się 
kwitami ełewemi, pokrywaiącemi rzeczoBe 
towary i po złożeniu takich dowodów ko
misje nie kwestyenewały wcale i nie zabie
rały towarów. Zabierały zaś tylko te, które 
miały eechy, iż pochudzą z zagranicy, a nie 
były pokryto kwitami cłowemi. Zaehodziły 
w paru miejscowościach wątpliwośoi co do 
pochodzenia i oclenia towarów, w takich 
lazaeh towar zabrano do ostateczntgc oce
nienia facnowego. Zabrane towary przenosili 
strażnicy i tragarze pod asystencją straży 
skarbowej do magazynów ołowych. By han
dlu nie lamować, zarządziła powiatowa dy- 
rekeya skarbu ustanowienie osobnyeh facLo- 
wych komisyj, któro oszacują zabrany towar 
poszezególnym kupcom; każdy z tych kup
ców może otrzymać towar swój natychmiast 
po złożeniu pełnej szacunkowej wartości 
tytułem kaucyi, a towar ten będzie mógł 
zaraz wprowadzić w handel. Od wydanego 
właścicielowi towaru zatrzyma władza prób
ki eolem dalszego użytku. Z rezultatu do
konanych rewizyj i konfiskat możne na pe
wno wnosić, że da on podstawę do wiel
kiego procesu, który może przewyższy wszel
kie poprzednie rozmiarami, na tak rozległą 
bowiem skalę odbywało się przemycanie w 
długim lat szeregu. Komisji*. aąAcaiy też 
napotkane w miejscach rewizyi koresponden
cje, stanowiące bardzo cenny materyał.

C b ja d  p a r l a m e n t a r n y  Z Wiednia 
ped dniem 24. bm. piszą nam : Dnia wczo
rajszego odbył się z in ieyatyw y hr. Miko
łaja  Wolańskiego, w salach hotelu Conti
nental, wielki parlamentarny objad w którym 
udział wzięło około 110 posłów, członków 
Izby panów i niemal wszyscy ministrowie. 
Towarzystwo to składała dawna prawica — 
pierwszy toast wniósł hr. Wolański na cześć 
hr. Taaffego, z okazyi niedawnych jego 
imienin, podnosząc w serdecznych wyrazach 
czem Taoff® umiał się stać dla państwa. 
Hr. Taaffe odpowiadając przypom niał prze
dewszystkiem, że wszelkie toasty polityczne 
są tu wykluczone, pije zatem zdrowie obec
nych reprezentantów i zasłużonego gospo
darza objadów lir. Wolańskiego.

Z młodoezechów nikt nie wziął udziału 
w objedzie — natomiast wszyscy staro-czesl 
z Izby poselskiej i Izby panów, jak niemniej 
członkowie obu tych Izb należący do stron
nictwa autonomicznego. Prezydent Izby pa
nów Chlumetzky zaproszony przybył przed 
objadem w celu usprawiedliwienia się, iż 
z powedu urządzonego dlań jednocześnie 
objadu przez lewicę, udziału w objedzie 
wziąć nie może. Tem samem zaznaczył, że 
jako prezes Izby nie usuwa się od wspól
nych objadów. Obaj wioeprozesi Izby byli

UCZNIOWIE Z EMAUS
O p o w i e ś ć  T  W y ż e  w y

(Oiąg dalszy.)

-  Żył pewien uczony człowiek w J e 
ruzalem za czasów króla Dawida. Czło
wiek ten , aby się poświęcić całkiem na- 
ukom, nie ż e n ł  się, nie przyjął żadnego 
nrzędu przy świątyni, który mógł mu 
przynieść  zaszczyt i z y sk i ; nie myślał 
o jedzen iu  ni napoju, tylko od rana do 
nocy studyował. Był już bardzo stary 
a ciągle się uczył, bąsiedzi widząc go 
tak oderw anym  od świata, czcili go jak 
świętego, a doktorzy z całego królestwa 
przychodzili z nim  się naradzać. Otto 
uałyszał on raz we śnie głos mowiąej 
do n iego: „Jeśli  uie s tan iesz  się mą
drze jsz rm  niż jes teś , me wnijdziesz d » 
królestwa niebiesk iego“ . W tenczas P™y- 
pom niał on sobie, iż żył w Egipcie  czło
wiek, który m ia ł sławę najuezenszego. 
W ybra ł  się więc w drogę do E g ip tu  po 
większą mądrość. Idąc spotkał on na 
swojej drodze psa skomlą, ego, któremu 
• ie rń  wlazła w nogę a nie m ógł się jej  
pozbyć. Ale uczony człowiek tak się 
spieszył do celu swej podróży, że l e d w ie  
słyszał skomlenie psa, a nie zważająe 
nań , poszedł 3 :J "  v'' ' ;ą drogą. A uczo
ny w Egipcie  nauczył go wszystkiego, 
ee wiedział. I  oto w nocy gdy powrócił 
óe Jeruzalem  zapad ł  w <-horobę i poczuł

że będzie umierać. I znowu usłyszał 
głos, a glos ten mówił do n iego: „Nie
wejdziesz do królestwa niebieskiego, po
nieważ nie sta łeś się mądrzejszym niż 
j e s t e ś !“ U m arł  i nie wsz' d ł  do króle
stwa niebieskiego: bo dużo jest powo 
lanych a mało wybranych.

Głos nieznajomego, gdy mówił, był 
tak dźwięczny i słodki, iż wydawał się 
dw in podróżnym muzyką aniołów, wo
nie w około nich roznoszącą. Oczy ich 
błyszczały, piersi się wznosiły, a nogi 
drżały pod nimi.

Nawet młody służący nie mógł oprzeć 
się wrażeniu nadna tu ra lne j  słodyczy tego 
głosu. Zaprzes ta ł  zajęcia około stołu, 
usiadł na ziemi i s łucha ł  z wzroku ru 
wlepionym w cudzoziemca.

A >ęn im mówił drugą  przypowieść :
— Żył pewien żebrak w Jeruzalem 

za czasów króla Dawida. Był on osta
tnim ze żebraków, kulawy i garbaty , a 
przechodn e pluli na niego, aby się za
bawić. Otóż jednego  dnia przyszedł on 
do bramy pałacu pewnego księcia. Ksią
że ten miał za żonę kobietę najpiękniej
szą w całym królestwie. I powiedział 
sługom ks:ęcia, którzy go pytali czego 
by chciał, że przyszedł pocałować żonę 
ich pana. A słudzy napędzili go kijami, 
dzieci ich pluły n* niego, a psy szar
pały mu nogi. Ale żebrak ów usiadł 
pized bramą pałacu. Niedługo zbliżyli 
się doń panowie, przyjaciele domu, a on 
im rzekł, iż przyszedł pocałować żonę 
księcia. Panowie naśmiawszy się z jego 
brzydoty i g łnp°ty ,  rzucili mu jałmużnę 
i weszli do pałacu. Ale żebrak został 
przed bramą, i po chwili ujrzał zbliża

jącego się samego księcia. I rzekł do 
niego, iż przyszedł pocałować księżnę, 
jego żonę. Książe wzruszony jego nędzą, 
rzekł łagodn ie :  „Przyjacielu , jako g łu 
pota powstała w twej głowie ? ( zyż nie 
wiesz, że prawo zabran ia  nam podnieść 
oczu na zonę bliźniego? Masz oto wszyst
ko złoto mojej kiesy, weź go i zabaw 
się podług upodobauia14. Ale żebrak nie 
przyjął złota i rzekł do księcia: „Nigdy 
nie widziałem tak pięknej kobiety, ale 
skorom ją  ujrzał, umrę, jeśli jej nie 
pora łu ję“ . W tenczas ks:ąże rzek ł:  „Przy
jacielu, będziesz miał czego żądasz, a 
Bóg niech cię s ą d z \  jeźli działasz prze
ciw jego praw u44. Poszedł książę i wrócił 
prowadząc swoją żonę za rękę, a była 
ona piękniejsza i s tro ju ie jsza  niż kwiaty 
łąki. I  przywiódł ją do żebraka, aby ją  
pocałował. A wielka była radość w nie
bie, ponieważ dużo je s t  powołanych a 
mało wybranych.

Nieznajomy umilkł.
Obaj podróżni, siedzieli jeszcze chw i

lę przy ogniu, a potem zbliżyli się do 
stołu, zkąd ich nęc-ił zapach ryby, aby 
głód zaspokoić.

Ale w chwili, gdy zaczęli jeść dole
ciało ich westchnienie , oglądnęli się i 
ujrzeli nieznajomego omdlałego ńa swoim 
siedzeniu z otwartemi ust.y. Zobaczyli, że 
nogi jego krwaw ą się i bok jakby prze
szyty strzałą. Myśleli, że oddał już  osta
tnie  siły i ogarnęła ich trwoga.

Zapomnieli o głodzie, zapomnieli o 
próżnych sakiewkach, zapomnieli o wszyst- 
kiem, widząc go tak nieszczęśliwym. K le 
ofas pobiegł ku niemu, żeby go ocucić, 
Simeon kazał podać wina i ofiarował mu

swój clileb. Nieznajomy przyszedł do sie
b i e ; przyjął chleb od Śimeona i rozła-. 
m ał go przed ich oczyma pełnemi li
tości.

A skoro po raz pierwszy dwaj ucznio
wie spojrzeli na towarzysza drogi, nie 
myśląc o sobie, tylko o nim, po raz p ie r
wszy zobaczyli go takim, jakim był. I 
przekonali się wtenczas, że towarzysz ich 
podróży był to Jezus, ich Boski Mistrz, 
z grobu zmartwychwstały.

Rzucili się na kolana, żeby go uwiel
bić; lecz już  im zniknął. Przez chwilę 
zostali tak nieporuszeni, klęczący, s łod
ka muzyka Jego głosu brzmiała jeszcze 
w ich uszach. Dusze ich były przeniknio- 
ne wiarą i szczęściem.

Zapomuieli o swoich minionych w ą t
pliwościach, i mówili jeden drugiem u:

— Bracie, czyż nasze serca nie pło
nęły w naszych piersiach, gdy w dro
dze rozmawiał z nami, tłumacząc nam 
pismo ?

Podniósłszy się wyszli na tychm iast z 
oberży, zostawiając na stole swoje sa
kiewki, aby się udać czemprędzej do J e 
ruzalem. Święte pragnienie  męczeństwa 
objęło ich. Spieszyli w ziinuy wiatr  no 
cny, aby najprędzej przybyć, wyznać 
swoją wiarę, nawrócić niewierzących i 
zginąć na krzyżu.

Myśleli idąc, że trzeba im najpierw 
będzie zbudzić jedenastu  apostołów i o- 
znajmić im boskie spotkauie, pon iew aż  
oni jedn i  mieli dowóJ cudu, im pierw
szym okazał się Jezus, ich w ybrał do 
objawienia światu swego zm artw ych
wstania.

Ta myśl przyszła  im obora równocze

śnie. Tak, ich to P an  wybrał, ich jedy
nych z pomiędzy wszystkich uczni. Ko
bietom pozwolił oglądać swój grób pró
żny i anioła, który go strzegł, lecz im 
tylko jedynym  objawił się sam! Myśląc 
o tem, czuli się napełnieni żywą wdzię
cznością za tę łaskę swego Mistrza.

A w miarę jak  dłużej o tem myśleli 
pycha wstępywała w ich serca na miej
sce wdzięczności. Oni jedyni, oni, któ
rych wybrał.

A gdy przyszli do zakrętu drogi, 
gdzie pierwej spotkali nieznajomego, obaj 
zostali jakby oświeceni pewnością, z ro 
zumieli, że oni są wybranymi pomiędzy 
wybranymi. Dlaczegożby im się objawił, 
gdyby ich nie uznał za najpierwszych z 
pomiędzy uczniów? Dlaczegóż zostawił 
jedenastu  apostołów w zwątpieniu i c ier
p ien iu?  Dlaczego czekał na nich na 
drodze i tyle czasu z niemi przepę
dził ?

— Ach, bracie —  z a w o ła ł  Kleofas 
czuję się n iegodnym tego wyboru! Gdy 
pomyślę, że P an  p r z e n ió s ł  mię nad P io
tra, który się ma już za głowę Kościoła, 
nad Jana , k tóry si? chwali, że jest naj
ukochańszym z uczni... Chociaż j a  wię
cej umię a z pewnością znam lepiej p ra 
wo i pro ro k ó w  i jestem  rozumniejszy i 
wymowniejszy, ale mimo to widzę się
tylko nędznym grzesznikiem. A oto mnie 
w y b ra ł !

— A h ! to nadto próżności — ode
zwał się Simeon. Nie tylko ciebie wy
brał. Przypomuij sobie raczej, jak się z 
nim obszedłeś, gdyśmy go spotkali, 
jak twardemi przemawiałeś słowy i jak  
zacząłeś uciekać, aby się z nam i nie złą

czył. Tylko ja  miałem litość dla niego, 
ja niosłem jego torbę, gdy był zmęczo
ny, ja  go skłoniłem wejść do oberży. A 
gdy się potknąłem, czyż mię nie pod
trzymał ?

— Nieszczęśliwy — krzyknął Kleofas 
— ależ ty jes teś  g łupcem ! Umiesz przy
najmniej czytać czy pisać? Cóż ty u- 
miesz? Wyśmiano by cię, gdybyś powie
dział, że ciebie wybrał Jezus. C / j  jes teś  
w s 'an ie  wymienić w szy stk ich  królów 
Judzkich !

— Cicho bądź, ty pedaneie sy n ag o g i! 
Widziałem zawsze, że Pan zwracał się 
więcej do prostaczków jak  ja , niż do 
scribentów twego gatunku. U czen i! on n i
mi pogardzał. „Rodzaju jaszczurczy" mó
wił. Ah ! niema większej prawdy !

Tak się sprzeczając, zapalali się eoraz 
bardziej, i co raz bardziej każdy był 
przekonany, że on tylko jeden był go
dzien tej łaski cudownej.

U bram miasta omal nie rzucili się 
na siebie, lecz się powstrzymali i mil
cząc już szli bardzo szybko obok siebie.

A gdy w godzinę później wyszli już  
ze zgromadzenia Jedenasto ,  na progu
rozstali się w śmiertelnym gniewie.

(C. 4. a.)
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obecni. Z członków Izby panów, y i mię 
dzy innymi książę Lobkowitz m arszałek  
czeski. H law ka z a ł o ż y c i e l  i prezes A k ad e 
m ii czeskiej, książę S c h w a r z e n b e r g  ^senior) 
A lfred L iclitenstein , lir.H arach , H alte rt, lir. L e- 
debour, W odzicki, Zamoyski, lir Lomasz- 
han, G orayski etc. W c z a s ie  objadu toczyła 
sie pogawędka bardzo s.i eczna. k to  zna 
żvcie publiczne i parlamentarne ze wszyst- 
kiemi jego odcieniami ten wie jak  wiel 
kiego znaczenia bywa zbliżenie tow arzyskie 
Zasługę też nie m ałą  m a lir. W olański Mi 
kołaj, któr.y od szeregu la t ul.ijady takie 
urządza, jak niemniej hr. Hompesoli, który 
również tego rodzaju zebran ia  inieyuje 

S m u t n a  r o c z n i c a .  25. I;,,,,, ij. setną
rocznice zaboru ziem połykieli przez P ru sy  
święciło niem ieckie tow arzystw o dziejowe 
w Poznaniu odczytem . M ianowicie radca 
archiwalny P riim ers  w y g łosił odczy t: „Mia
sto Pozorni w czasach  P iu s  południow ych

o  F  I  ą  B  Y
„Olga z Davos Platz nadesłała dla 

głodnych dzieci franków 1(1, za których 
#trzymaliśmy zł. 4'83 i odsyłamy za pokwi
towaniem.

Zmarli.
Stclce l Joanna, właśc. realnaści w Krako

wie, w 62 r. ź
W ow h-K arc/.ew skij Wb s j1, wybitny patryo- 

ta i pisarz uk aiński, w Kijowie. I  rodzony w r. 
1834 w« w8f Srytaiiaob, ukończył w Kijowie »y. 
dział lekarski, Błużyf na tępn e jako sędzia poko- 
jn, zajmował się postępami rolnictwa, należał do 
ziemstwa i był długie lata sekretarzem Tow. go
spodarzy wi> jakich w Kijowie. Pracę ii.eracką 
iozpoczą-1 jeszi ze w ,. yy.Q plzekładem Kwanie- 
lii, później tłumaczył na język ruski historyczne 
iBonografi • Kostoruarowa i n*pi sal kilka prac pu
blicystycznych i m onogatie historyczne o Kijowie, 
wS7,ystko po rusku.

J o i ir ih s ,  minister skarbu z czasów komuny 
paryskiej, w • aryżu. Wśród rządu koinunardów 
należał do elementów umiarkowanych.

lU inorow ekl w iu o e u tj k s .,  h . proboszcz w 
Kasinie w Trzemesui. » 1

W^ , U ,T ^  ! Z to el,Tk8 d r ’ lekarz i ordyna tor szpitala Dzieciątka Jezus, w Warszawie.
Z aw adzka Salom ea * Rówieńskich obywa

telka ziemska w Skrzyszewie, (Król. polskie').
I  rbansk l Leon d r .,  kandydat .dwokacki, 

21 bm. w -Rzeszowie.
Zieliński Jan, n a u c z y e i e l  ludowy w p,ku- 

jewieacb pod Lwowem w 61 r . ż.
p z is ło w sk a  k a r y  a

“gU blew ska W anda,

wykonania, zapewnia operze trwale powo- 
dzenic. A r .  20.

* B i p e r t o a r  t e a t r a l n y  W teatrze lir. 
Skarbka: Dziś w poniedziałek przedstawie
nie składane Rozpocznie: „Pan i pani“ ko 
medya w 1. Dreyfusa. Nastąpi „Złoty cie- 
h.-c“ komedya w 1. akcie St. Dobrzańskiego. 
Zakończy „Rycerskość wieśniacza*' (Cacalleria 
rustieana) opera w 1. akcie według dramatu 
G. Vergi, słowa Targioni Tozetti i Menas- 
ci'ego, muzyka Piotra Mascagni’ego. Jutro 
„OhamiJac -* komedya w 5. aktach Fenilleta 
w przekładzie Z Sarneckiego.

X V ] ] .  k o n c e r t  s ł  w U ń s k i ,  urządza
ny corocznie w Pradze, odbędzie się 9. 
kwietnia. Z naszych mistrzów tonów wy
konane będą utwory St. Moniuszki i H. J a 
reckiego.

Mianowicie p. Floryański odśpiewa arye 
z „Barbary Radziwiłłównę.)*• H. Jareckiego 
i „Flisa11 Moniuszki.

Królewicz następca rumuński ma 
w leeie złożyć wizytę carowi.

Slub księcia bułgarskiego naznaczono 
stanowczo na 10. kwietnia.

M itte ls taed tó w ,  w

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pi rao: Po 

nieważ na dzień (>. kwietnia rozpisane 
zostały wybory jedi ego posła z knryi 
większej własności dawnego obwodu T a r 
nowskiego, przeto — celem omówienia 
rzeczonego wyboru, podpisani posłowie 
po-wala.ją sobie zaprosić szanownych 
wyb rców na zgromadzenie przedwybor
cze, które odbędzie się w Tarnowie dnia 
5. kwietnia o godz. 3 popołudniu w sali 
Kasy Oszczędności.

jednocześnie zawiadamiamy, że dnia 
6 kwietnia o godz 9 rano w katedrze 
tarnowskiej odprawi się Msza święta zs 
spokój duszy ś. p. Władysława Kozie- 
trodzkiego na którą zapraszamy szano

wnych wyboiców.
Tarnów dnia i i .  marca 1893 r 

E ustachy Sang uszko 
Józef Męrińslci 

M ieczy staw  Itry .

w— , , siostra miłosi rdzia,
córka obywatela z gu t. płockiej, w Paryżu. Zmarła 
„irzyoB a medal zasługi za poświecenie swoje na 
pelu b it"?  w roku 18^1.

jja tkaw sŁ i S tan is ław  k s ., wikary w Czar 
• yin Dum-jeu w 27 r. ż.

Ł aszcryask i F ran e lszek , znany por'ie  -ista 
, Warszawy, uczeń b. szkoły sitak  pięk 

J , y S  w d. 2 b. we Florencyi, w £4 i-o
ku życia.

piękne.Sztuki
Teatr

„Do trzech razów sztuka" — powiada 
wysłowię, a choć nie wierzę w tę „tną- 
drość“ ludową czerpać ze „skarbnicy•* jej 
ckyba nikt nie przestanie, a i mnie dziś 
wypadło, gdy chcę pomówić o najnowszem 
dziele kompozytora naszego. „Barbara Iła- 
dziwijłówna“ wraz z trzeciem przedstawie
niem, które ściągnęło było niemniej li
czny poczet słuchaczów  i widzów, przebyła 
— rzec można śmiało — próbę ogniową. 
Nawet ien, ce wmawiał w siebie, że idzie 
na op=rę polską z obowiązku, wracał z niej 
zupełn ie  zadow olony w swem poczuciu pię
kna, a w umyśle przesuwały mu się po
stacie Barbary, Zygmunta. Bony, Gasztołda, 
Stańczyka i dam dworu królowej. Postacie 
te, to nie manekiny, co przychodzą na scenę 
po to, by odśpiewawszy jedną i drugą aryę, 
zniknąć w zapomnieniu. Podobny szablon 
jest powodem tego faktu, że z powszednich 
oper starszej daty pamiętamy jakąś inelo- 
dyę, na akcyę zaś i charaktery w nich wy
stępujące dyskretnie p r z y m y k a m y  jedno 
a jtfjoaęściej oboje oczu.

0  tern ostatniem przysłuchiwaniu się 
w operę P- Jareckiego ani mowy być nie 
może- Owszem, wedle rady jednego z mych 
przyjaciół, który przy operach zawsze się 
tej metody trzyma, z a m k n ą ł e m  oczy 
i nie troszcząc się o wystawę i reiyswyę 
■hoć mi one na pierwszem już przedstawie

ni,, z a i m p o n o w a ł y  — oddałem się biesia- 
, •* iednego zmysłu : słuchu.

1 c z u ł e m ,  gdy namiętny żar bijący z 
m«tvwu, co od prologu aż do ostatniego 
fnlewu Barbary się przewija, przechodził

„p i, ł , .sM  ton, r»'‘»»t4r r “VT«':
stern fletu i hukiem Puz0 ’ . j
dno zdanie ujęta tresc . c a ł g e c l z i a  „  
cznego, dziejów miłości
dniczą ręką Bony przerwanej. A na Ue tom 
wnrzidł twórca inne nitki delikatniejsze 
jak charakterystykę Barbary, co. jak 

L oLj  nasza powiada „milescni żyje, d
i i .  m e  k» " “ ek b“

' % 3 i w V l r e l e « r a  *  elmilMli. *d; 
t a t o  *  nim S» u ,o m „ ta .  »" '" i”s“
ryoerskiego, utrzymany świetnie w tym ioz 
łamie duchowym, oddanym też dwois ą • ia 
rakteryBtyką muzyczną. Bliskość Bony o 
czuwasz po wspomnianym rozdźwięku fletni 
i trąb, który ją  zawsze poprzedza, podobnie 
jak Gasztołda po poważnem terapie, które 
szczytuje w stylowym polonesie.

Al* jeś li w szystkie te postacie już wa- 
żnością sw ą dziejową zwracają uwagę widza, 
to nawet słuchacza w guście mego przyj a- 
ci*la pociągnąć musi wcieleniem humoru 
i satyra w muzyce błazen królewski. Sceny, 
w których występuje, nabierają żyeia iście 
szekspirowskiego, a zbytnią powagę spro
wadzają jego dowcipne, a jednak nacecho
wane miłością króla i ojczyzny żarty do 
poziomu prawdy życiowej.

Nawiasowo dodaję, że p. Bogucki świe
tnie odpowiedział zadaniu swemu co do gry 
i zastosowania się do obrazu Matejki 
j*koda, że głosu stentorowego nie posiada.
'  edobne zadanie jak Stauozyk spełniają: 
"arabanda w akcie pierwszym, czarującą 
tryr̂  lekkością i melodyą, oberek za scena 
*  dnigim, a przedewszystkiem śmiały i — 

Wiedzmy śmielej — wprost zrywający 
^ °tyehezasową powszedniością mazur. --  

*szvstke to przy przyspieszenem tempie 
* "awieaia wczorajszego i doskoaałeśei

Zatwierdzony przez pruską Izbę po
słów niemoryał koinisyi kolonizacyjnej, 
przyszedł następnie  pod obrady praskiej 
Izby panów. Na wywody referenta Grossa 
odpowiedział Mai celi hr. Żółtowski, po
dnosząc, że przy kużdorazouem przedło
żeniu meinoryału komByi kolonizacyjnej 
pytać się musi, czemu się rząd nie może 
zde' ydować na zmianę odnośnego ustępu
konstytueyi pruskiej, opiewającego, że 
„wszyscy poddani są sobie równi w o- 
bliczu prawa** i czemu w konstytueyi 
wyraźnie się Polaków od pewnych praw 
nie oasędzi. l a k a  zmiana byłaby przy
najmniej z korzyścią dla moralności pu
blicznej, gdyż ustawa kolonizacyjna w 
jaskrawej pozostaje sprzeczności z brzmie
niem ko ns ty tuc j i .

Referent w odpowiedzi lir. Żółtow
skiemu zaznaczył, ze od czasu uchwa
lenia ustawy kolonizacyjnej nie zaszły 
żadne takie zmiany, któreby wskazywały 
potr ebę zniesienia ustawy. P ilący  uda
ją chętnie członków umierającego n a 
rodu, a tymczasem według statystycznych 
oblicz-ń, żywioł polski wciąż wzrasta. 
Skutki ustawy są ekonomicznie pomyślne ; 
nadto oddziałują one n a  wzmocnienie 
zbrojuośei państwa.

Minister rolnictwa II ydeu w krótkiem 
przemówieniu otwarcie przyznał, że ce 
lem ustawy jest  wyłącznie powstrzyma
nie wzrostu żywiołu polskiego, i że rząd 
nie myśli wcale o zaprowadzeu u jak ie j
kolwiek pod tym względem zmiany.

W dalszym ciągu dyskusji  burmistrz 
wrocławski B e n d e r  użalał się nad  za- 
uiedbaniein opieki na rozwojem um ysło
wym i intellektualuym żywiołu niemi c- 
kiego w P ru s ie c h  zachodnich, na co od
powiedział mu p. Józet Kościelski, wyka 
żując z .razem  bezpodstawność często po
wtarzanego twierdzenia, jakoby ustawa 
nie miała charakteru agresywnego, ale 
tylko charakter defonzywny. CeKin usta

Bada państw a.
W iedeń  27 marca. Izba panów od

była w piątek wieczorem posiedzenie.
Wniosek Peruersto ifera  co do § 

ustawy o zgromadzeniach, odesłano na 
wniosek referenta IIye do komisji pra
wno politycznej.

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem i 
trzeciem czytaniu us(awę o budowie kolei 
podolskich.

Również uchwalono bez dyskusyi u- 
stawę o uwolnieniu od podatku czynszowo- 
domowego od now'o wybudowanych do
mów we Lwowie.

Ustawę o rozkładzie studyów prawni
czych na uniwersytetach, przyjęto w* myśl 
uchwał Izby pisłów.

Fa lkeubain  wniósł ponowne odesłanie 
do koinisyi ustawy eo do budowy jnsty-; 
tutii anatomicznego we Lwowie, ponieważ* 
'daniem  mówcy, zakładanie uniwersyte
tów nie przysłużą parlamentowi, a tylko 
władzom administracyjnym.

Gautsch podniósł znane zarzuty prze
ciw prawodawczemu traktowaniu zakła
dania nowych uniwersytetów. W ten spo 
sób opóźni się otwarcie fakultetu medy
cznego we Lwowie. Minister zapowiada, 
że rząd wniesie w jesieni odnośną nową 
ustawę.

Wniosek Falkeclia ina uchwalono, po- 
ezein przystąpiono do wyborów do wspól
nych delegacyj. Z Polaków wybrano po
nownie Stanisława hr. Badenicgo i J u 
liana Dunajewskiego, zaś na za-tępców 
hr. Siemieńskiego i lir. Zamojskiego.

Po dokonanych wyborach ogło&ił 
Taaffe, że sesya Rady państwa jest odro
czona.

sierpnia. W kon terency i wzięli udział 
Bebel i L iebknecht.

R zym  d. 27. m arca. W iadomość 
zam achu na króla spraw dza się, ale 
w ygląda dość dziwnie. W sobotę po 
południu , kiedy król jech a ł na spacer 
do w illi Borghese, jak ieś  indyw iduum  
licho ubrane, z b iało-żó łtą kokardą 
(papiezką) na  p iersi, rzuciło  do powo 
zu królew skiego zw itek  pap ieru , na 
pełn iony  ziem ią. A resztow any stawia- 
opór, w ołając, ze szanuje tylko Boga 
i papieża. Na polieyi znaleziono p rzy  
nim k ilk a  w stążek b iało-żółtycb i za 
piski, św iadczące, że je s t  fanatycznym  
klerykałem . N azyw a się L udw ik Be- 
raidi, m a la t 31 i był w r. 1882 za 
skry tobójstw o na 7 la t ciężkiego w ię
zienia skazany. W ypuszczony udał się 
do Ameryki, zkąd n iedaw no  tem u po
wrócił.

■Rzym d. 27. marca. Ja k  słychać, 
utw orzył papież kom isyę z 5 k a rd y 
nałów dla obm yślenia środków, jak ich  
W atykan m a się ją ć  w razie, gdyby  
parlament włoski p rzy ją ł ustawę, mo- 

oą której ślub cyw ilny m usi iść przed 
cościelnym.

TELEGRAMY.

silm go Niemca pi* zwy je s t  obrona 
słabym Polakiem, a osłabienie systema- 
lyezne słabego Polaka. Niemieckość wo 
hec faktu, żo wszystkie wyższe urzędy 
obsadzone są Nii-iui-ami, wystawia sobie 
św ia d e c tw o  ubóstwu, gdy tak przetn win 
1 gdy kuje Ustawy wyjąikowe przeciw 
słabej pod względem ekonomicznym lu
dności poiskiej.

Z a b ie la li nad to  Kłos w obronie usta 
i»y hr. Klinkowstióm i hr. Udo Stoliberg. 
H r. S to llb e r g  chłodniejsze jednak w yra
ził zapatrywanie na  skuteczność ustawy, 
która uważa za bardzo nieznaezęcą. j edt 
to kropla wody, spadająca na gorący ka
mień. Punkt ciężkości znajduje się w dzie 
dżinie ekonomicznej, a zaradzić wszyst
kim brakom może rząd jedynie przez 
podniesienie rolnictwa na wschodzie. W 
rezultacie Izba panów naturalnie przyję
ła  niemoryał komisji kolonizacyjnej do 
wiadomości.

Komitet episkopatu austryaekiego, 
ukończył d. 23. bm. konfereneye nad 
kuestya katechizmu. Narady trwały o- 
gółem dwa tygodnie.

Jak  z Berlina donoszą, w
ułatwienia clowe «  sU'onJ ż h  Niemcy 
przemysłu ni mieckiego, znizy y /
odpowiednio cło od ™ uyi h
rosyjskich, i zrównały J« 
produktów austryaekich. Daiej 
rząd niemiecki na lombardowanie p
rów rosyjskich.

K ró low a  an g ie lsk a  przyby ła  d. ~-t 
bm. do F lorencyi .

Z L o n d y n u  donoszą :  Wobec su r0 ".® 
go p o s tę p o w an ia  rządu  rosyjskiego z zy 
dam i ży jącym i pod ber łem  caratu , o 
n ió s ł  się tu te jszy  ro sy jsko -żydo^sk i  ko
mitet do żydowskich bankierów, proku- 
rzystów, w ekslarzy ,  m aklerów  itd- 1 
prośbą,  aby  zaboykotowali rosyjskie  pa
piery  i cały rosyjski handel. Zarazem 
zaś w ydano  pamflet,  pn. „Rosyjskie fi 
n a n s e “ , przedstawiający w ja sk raw ein  
św ie tle  po łożen ie  ekonom iczne  caratu .

Wiedeń d . 27. m a rc a . S e jm y  z b io r ą  
s ię  n ie  j e d n o c z e ś n ie ,  a le  m ię d z y  8 . a  
24. k w ie tn i a .  S e s y a  p o t r w a  d o  Zielo
n y c h  Ś w ią t.

G ru^a ro tszy ldow ska obejm ie w 
ciągu tego tyg o d n ia  na stałe dalszych 
40 m il. zł. austryack iej ren ty  zło tej.

Wiedeń d. 27. marca. M inistrow ie 
W eckerle i H ieronyini baw ią w W ie
dn iu  celem om ów ienia n iek tó rych  spraw  
ekonom icznych. Dziś rano dr. W'ecker- 
e konferow ał z g u b ern ato rem  banku 

a później z hr. Kalnokym. W edług 
Bada)1. B on . m in istrow ie w ęgierscy 
dziś po południu zdadzą cesarzow i 
spraw ę ze swych czynności, a dr, 
W eckerle  będzie miał także  konferen 
cyę z dr. Steinbacliem , co do dalszych 
kroków  celem ostatecznego u regulo
w ania w alu ty .

Bukareszt d. 27. m ai*ca. I z b a  
c h w a l i ł a  j u ż  b u d ż e t  r a d y  m i n i s t r ó w  
t u d z i e ż  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y c h  i r o z p o c z ę ł a  o b r a d y  n a d  b u d ż e 
te m  m i n i s t e r s t w a  w o jn y . W t o k u  d e 
b a t y  z a b r a ł  g ło s  m i n i s t e r  w o jn y  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  o b w a r o w a n ie  S e r e t u  j u z  
u k o ń c z o n o .  P l a n  o b w a r o w a n ia  B u k a 
r e s z t u  w y p r a c o w a n y  p r z e z  b e lg i j s k ie  
g o  j e n e r a ł a  B r ia lm o u ta  u w z g lę d n i ło  
m iu i s t e r y u m ,  w s z e la k o  p l a n  t e n  b y  
z a n a d t o  o b s z e r n y ,  w ię c  m u s ia n o  g o  
z r e d u k o w a ć ,  z r e s z t ą  w y n a le z i e n ie  m e - 
l i n i t n  z m u s i ło  t a k ż e  d o  p r z e p r o w a d z e 
n ia  w  n im  n i e k t ó r y c h  z m ia n .  B e z p o d 
s t a w n e  s ą  j e d n a k  p o g ło s k i ,  j a k o b y  
p la n  t e n  z  g r u n t u  z m ie n io n o .

Berlin  d. 27. m a rc a . P o g ło s k a  o 
z a s ł a b n ię c i u  k s .  B is m a r k a  o k a z a ła  s i ^

113 M a jo r  a n g ie l s k i  M ac D o n a ld  k o n fe 
r u j e  tu  z  s z e f e m  d e p a r t a m e n t u  s p r a w  
k o lo n i a ln y c h  w  s p r a w ie  r o z g r a n ic z e 
n ia  p o s ia d ło ś c i  a n g ie l s k i c h  o d  n ie m ie c 

k ic h  w  K a m e r u n ie .
Beru d. 27. m a rc a . S z w a jc a r s k a  

I z b a  n iż s z a  p r z y j ę ł a  t r a k t a t  h a n d lo w y  
R u m u n ią  , z a w a r t y  n a  p o d s ta w ie  

n a jw y ż s z e j  f a w o r y z a p y t , t u d z i e ż  j e 
d n o g ło ś n i©  z a t w i e r d z i ł a  k r o k i ,  j a k i e  
n a  p o lu  h a n d lo w e m  r z ą d  p o c z y n i ł  
p r z e c iw  F r a n o y i .

P a ry ż  d. 27. marca. Dzisiaj ma 
senat wybrać now ego p rezyden ta . Na 
posiedzeniu  klubu  lew icy senatu  gło
sowano trzy  razy  nad kandydatam i 
na tę godność. Challem el Lacour o trzy 
mał 100, C onstaus 64, M aguin 5 gło
sów.

P a r l a m e n t a r n a  ank ie ta  p a n a m s k a  
o d r z u c i ła  w n io s e k  M aujeana w z g lę d e m  
r o z s z e r z e n ia  j e j  a t r y b u c y j  , z a o z e m

Gerville-Reach  i M aujean z rezy g n o 
wali, ośw iadczając, że tym  sposobem 
ankieta nie zdoła zadania swego speł
nić należycie.

N a s tę p n ie  o d rz u c o n o  w n io s e k  D u -  
p i i y . B u t e m p s a , a b y  a n k i e t a  p r a c e  
sw o je  u z n a ła  z a  s k o ń c z o n e ,  p o c z e m  i 
D u p u y - D u te m p s  z r e z y g n o w a ł .

Paryż d. 27. m arca. Figaro  dow ia
duje się> że H ertz będzie za 14 dni 
w ydany Francyi.

B r u k s e l a  d. 27. m arca. W czoraj od
była się tu  m iędzynarodow a konferen-
cya s o c j a l i s t ó w ,  na k tó rej uchw alono 
odbyć tegoroczny kongres socyalisty- 
tz n y  w Zurychu w czasia od 6 do 12.

Dział ekonomiczny.

Walne Zgromadzenie
Towar?, rolniczego krakowskiego.

(Korespondencja Oaz. Nar.)

K ra k ó w  d. 25. marca.

N a drugiem posiedzeniu przedłożył 
dcl. p. Staromiejski wnioski Tow. okrę
gowego wielickiego dotyczące chowu ko
ni. Po świetnym  wywodzie o dawnym 
chowie koni w Polsce, o s taduinach n a 
szych, stynnych  niegdyś na świat cały, 
odczytał wnioski następujące: „Zgroma
dzenie ogólne poleca komitetowi wniesie
nie potycyi do m in is te rs tw a  rolnictwa i 
do Koła polskiego, mającej na celu wy
jednanie następujących zmian w obecnej 
organizaeyi instytucyi ogierów rządowych. 
1) Znieść dotychczasowe s ta c je  ogierów 
rzadow yh  i takowe rozlokować pomiędzy 
poszczególnych hodowców, o których 
opinię wydają Towarzystwa rolni

cyi do sejinu w myśl uchwały zapadłej 
na walnem zgromadzeniu galic. Towa
rzystwa gosp. we Lwowie w przedmiocie 
zorganizowania kredytu melioracyjnego 
oraz energicznego poparcia rolnictwa 
przez dalsze u lg i  taryfowe dla przewo
zu rurek drenow ych, oraz wzmocnie
nia .personalu dla melioracyj miejsco
wy cli. |

Wniosek włościanina Smagały, doly- 
cząoy nadzoru ściślejszego nad domo- 
krąslwem po wsiach, odesłano do Tow. 
okręgowego rzeszowskiego do wypowie
dzenia o nim zdania.

Wreszcie p. Kas tory odczytał n nio
sek trzeci Towarz. okręgowego wieli
ckiego :

„Poleca się komitetowi, aby sterał 
się o wyjednanie u Wydziału krajowego 
wydania o ile możności jak najprędzej 
nowej o rdynacji  służbowej.1*

Wniosek ten przyjęto.

Przegiąć f inansowy.
W iedeń  d. 26. marca.

stąpi, skoro grupa Rotschyldowska, o 
czem pisałem już w ostatnim liście wy
stąpi z dalszą em isja  40 milionów 4“/„ 
austr. złotej renty. Rokowania w tym 
względzie toczyć się będą tuż po zam
knięciu Rady państwa, możliwie już 
w* przyszłym tygodniu. B .

W Jt-deń 26. marca. Jeneralna Dyrekcja 
kolei państwowych przyznała wystawie kra
jowej lwowskiej ulgo taryfową dla transpor
tu wszelkich towarow i materyałew.

W ied eń  27 marca. Ceny cukru podsko
czyły wczoraj o 50 et. na kilogramie rafi- 
nadv.

cze o-
kregvwe. *2) Utrzymujący ogiera obowią
zany będzie prowadzić rejestr  stanowie- 
uia i wydawać karty stanowienia, a za 
czas pobytu ogiera otrzyma zwrot kosztów 
utrzymania tegoż podług normy dotych
czasow ej ; obsłiig-t ogiera powierzona 
będzie służącemu rządowemu. 3) Taksę 
stanowienia oznacza i pobiera rząd. 
4) Ogiery in>.ją być rozmieszczone o ile 
lnożńości w oddaleniu 10 kilometrów je 
den od drugiego, stosownie do stanu 
hodowli w danej okolicy. 5 ) Ogier bez
warunkowo stanowić nie powinien więcej 
niż sześć razy na tydzień i to w godzi
nach przedpołudni o wjyh. 6j Prawo kon
troli nad ogierem przysługuje rządowi a 
porę pobytu ogierów u hodowców ozna
cza się od 1. lutego do końca lipca ka
żdego r o k u “ . Wnioski te polecono ko 
initetowi zbadać, po zem ma on poczy
nić kroki stosowne u rządu.

Jednogłośnie  przyjęto następnie wraz 
z dodatkiem p. Łubieńskiego drugi wnio
sek Tow. okręg, wielickiego, który o- 
piewa :

„Poleca się komitetowi, by u powo
łanych do tego organów starał się wy
jednać wstawienie w mającą się uchw a
lić ustawę łowiecką następujących prze
pisów: 1) Zwierzyna tak żywa jak ubita 
i w przesyłce i na targu winna być za
opatrzona poświadczeniem. 2) Pośw iad
czenia te 'wystawiać winni właściciele i| 
dzierżawcy prawa po!ow'auia, oraz wła 
śeieielrt zamkniętych zwierzyńców jako 
jedynie uprawnieni posiadacze zwierzy
ny. 3) Formularze tynh poświadczeń, tak 
jak druki na paszportu bydlęce, winny 
być sznurowe i tylko uprawnionym przez 
władze polityczne sp rz e d a w a n e . 4) Prze
kroczenia tej ustawy mają być kur-ne, 
tak jak przekroczenia ustawy o paszpor
tach bydlęcych **.

Dodatek zaś p. Łubieńskiego był t j
t r e ś c i : . . . i

„ Z g ro m a d z e n ie  ogo'ne poleca komi
tetowi,° aby wziął inieyatywę w prop - 
zye.yi zmiany projektu nowej ustawy 
k a rn e j, o iln ona dla łowiectwa rgubną 
być m że“.

N a d e r żyw ych  r zpraw  przedm iotem  
s ta ł  się  w n io se k  Tow. o k ręg o w eg o  j a 
s ie lsk ie g o , p rz e d s ta w io n y  przez lir . M y- 
c ic l s k ie g o :

„P oleca się k o m ite to w i,  aby przez 
swoje o rg a n a  na na jb liższe j sesyi se j
mowej podn iós ł  spraw ę parcetacyi g r u n 
tów, żądając  w y ja ś n ie n i a , ja k  daleko 
W lytn k ie runku  posunię to  badania.**

Inspekt"!* p. Strusżkiewicz, przypo
mniawszy prace dotychczasowe w biu
rze statystycznem Wydziału krajowego 
w tym względzie , przestrzegał przed 
zbyt pochopnem wsz-zyiiauiein czynno
ści na wielką skalę. Natomiast doradzał, 
by w każdej okolicy zastanawiano się 
z osobna, czy potrzeba pareelncyi, czy 
nie.

P. Stanisław Konopka zwalczał za
sadę parcelacji, pragnąc zapobiedz jej 
przez kom asacyę ; p. S tanisław O sta
szewski zaś wskazywał na trudności 
prawne, połączone ze sprzedażą parceli 
choćby najdrobniejszej.

P. Kastory żądał p rzekazan ia  całej 
sprawy do ponow nego zbadania komite
towi , czemu sprzeciw ił się p. D y d y ń -  
ski, wnosząc przejście do porządku dz ien 
nego nad  wnioskiem T o w arzy s tw a  o k rę 
gowego jas ie lsk iego .  Jakoż" w l o s o 
waniu u trzy m ał  się w niosek  p. D y d y ń -  
skiego.

Następnie deleg. p. Chrząszczewski 
przedstawił w niosek , który prayjęto * 
„Poleca się komitetowi wniesienie pety-

Krajowa pożyczka kouwersyjna była 
w ostatnich dniach tuż pó cinisyi ta r 
gowana i poszukiwana po 95s/ 4 — 9b% , 
a więc 1 %  względnie J l/ 2°f0 wyżej kur- 

emisyjnego. F ak t  ten zamieszczam 
na czele mego sprawozdania, gdyż świad
czy najdowodniej, że krajową pożyczkę 
Przyję^° vv świecie finansowym bardzo 
dobrze, i że świetny sukces em isji  do
konanej przez grupę, Unionbanku przy
czynił sie znakomicie do podniesienia 
waitości naszego kredytu, a zarazem 
stworzył możność osiągnięcia takźi wyż- 
zej ceny za inne krajowe efek'a a 

w pierwszym rzędzie za nowe 4 %  listy 
~\>w. kredytowego ziemskiego, któr^ wv- 

ane być mają w celach konw ersji  4 ł/ s%  
listów tegoż Towarzystwa, za pośredni
ctwem tutejszego L alhderbanku . W sfe
rach kompetentnych taksują też istotnie 
4%  list Tow. kredytowego ziemskiego 
na 9 7 % — 98%  łj. mniej więcej o 1 % %  
wyżej jak notował z końcem zeszłego 
roku Że tak sac ją  taka, przy której d łu 
żnicy na walutę po 97 za sto liczyć 
mogą, jes t  zupełnie uzasadnioną, wynika 
z jednej strony z wewnętrznej wartości 
ty ih  lis tó w  a z drugiej strony z ceny, 
jaką  miał list Towarzystwa d<>tąd w po
równaniu  z innymi efektami krajowymi, 
lub podobnymi jem u  efektami węgier
skimi.

Ze listy nasze są pierwszorzędnym 
papierem lokacyjnym, na to me potrzeba 
dowodu, gdyż wynika to samo przez się 
z absolutnej gwarancyi, jaką mają w bi- 
rotekach ziemiańskich, tudzież posiłko
wej jaką’ iin daje solidarność zobow ią
zanych, tudzież fundusz rezerwowy. W 
kraju jes t  i będzie list Tow. zawsze tym 

apierem, w którym lokować*się będą 
oszczędności i który zawsze mieć. będzie 
stały pokup. Porównanie ceny listów 
Tow. z cenami innych krajowych ele
któw wykazuje zaś, że skoro 4 %  hsty 
Towarzystwa miały już cenę 95—96 za 
100 nyówczas pożyczka krajowa z r. D91 
miała cenę 91%  a propinacyjna 93%, 
to obecnie gdy pożyczka z r. 1891 osią
gn ę ła  kurs 96%> pożyczka propinacyjna 
9 7 %  zaś nowa pożyczka konwersyjna 
kurs 9 5 % % , cena jaką  Tow. kredytowe 
ziemskie za swoje nowe listy osiągnąć 
powinno, wynosić może w obecnych w a
runkach raczej więcej, aniżeli wspomnia
ne dopiero co kursa innych efektów kra
jowych aniżeli mniej

W rzeczy w isloćci wszakże była i ona 
4 %  listów Tow. w ostatnich czasach 
n iż sz ą ; anomalia ta znalazła w szak że  
już  wczoraj korrekturę  na 967i> a znaj
dzie zapewne za dalszych parę dui dal
szą korrektę np. da 97%  — zwłaszcza 
gdy taka właśnie cyfra odpowiadałaby 
dotvchez isowej tradycji,  że listy Iow. 
mieć powinny lepszą cenę jak m ne kra
jowe walory i odpowiadałaby także po- 

1 równaniom — tj. tej metodzie na której 
świat nnansowy buduje swoje taksucye.

Na zasadzie tej metody porównań 
podwyższyły giełdy i św-at finansowy 
w ostatnim tygodniu całe szeregi ele
któw szpekulacyjnyeh i dywidendowych, 
które osiągnęły ceny niebywale, i mimo 
tych wysokich cen zdradzają jeszcze za
wsze tendencję  raczej' dalszej zucżki, 
juk obniżki Hausse, Hausse i Hausśe to 
dzisiejsze hasło, a zmianie podleoaja nie 
tenaeneya, ale przedmioty lendem-yi, 
wczoraj ten papier, dzisiaj ów, a jutro 
inny itd. stanowią obecnie przedmiot 
obrotów przy rosnących cenach i dalszy 
krok na polu podwyższania im e a u  kur
sów. Ludzie trzeźwo myślący zapatrują 
s ;ę pesymistycznie na te zwycięzkie po
chody szpekulacyi. ale że pesymizm 
wobec rezultatów, jakie już odniosły z a 
patrywania  optymistyczne nie znajduje 
adeptów, więc o tem że niejedna budo
wa wskutek przeciążenia słabych funda
mentów runąć może, dzisiaj nikt nie 
chce nawet myśleć.

Zjawisko, które przy bardzo zasadui- 
Z!" ,a“ ach t-eudeucyi giełdowych

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 27 maroa. (ii Izby handlowej).

A kcje za sztukę: Kola gal Karola Ludwika
■ 00 zł. in k 218*b0 do 22i 50. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 259.5) do 262 50. Banku
hipotecznego po 200 zł. w. »■ 655.— do . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. -.— do 215.—.

L isty  zastaw ne za lOOzł.. Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat IO0 80 do 10150, 5°/0 z 10% 
prem. 109.70 do 110 40, 4% %  los. w 50 lat. 100 -  
do j00 70. B;>iiku krajowego ł'/«0 o los. w 51 lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4*/, 
98.50 do ! '9 — , 4° „ los w 41*/, lat 96 50 d o —.—, 
*’A \  lot. w 52 i. 100 70 do 101-40, 4% los. w 56 
latach i 6 50 do —•—.

Listy d łużne  na 100 zł. Bal. Zakł. kred. włość
w likw. - — d o  . Ogolnego rolniezo-krcdyt
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6* a los 
w 15 latach 50.—. do —.—.

Obligl za 100 z ł . : Indemnizacyjne galic. 5°;,
ui. k. 105.— do —. - .  Galie, funduszu propina- 
cyjnegn i"/., 96 80 do 9J-50. Buków, funduszu 
propinacyjuego 5*io 102 — do — —. Kom. bauku 
kia owego 5°|„ w. a. r. em. — - do —■—, 5°/0 
II. ero. 102— do —■—. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 6°;„ w a. 104.50 do —.—, z roku 1888 
V I; ..  100-30 do 4"S„ 9550 d o — . Po
życzki 4 pre. koronowej 95 60 do 9r30 .

Losy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 35.—
Losy miasta Stanisławowa 34 — do 37.—.

W aluty: Dukat cesarski 5.65 do 5.75. Napo- 
leondor 9 60 do 9.70. Półimperyał rnsyiski 9.70 
do .—. Rubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.81. 
Bubel rosyjski papierowy i.26’80 do 1.28 20 100 
marek niemieckich 59 20 do 59 70.

W iedeń d. 27. marca (tcleyrafmcane'.

R e n ty : wspólna papierowa 96'Só, srebrna
98 DO, austr. koronowa  ̂6 95, złota 117 20, węg 
koron. 95 55 złola 115"9u.

Akcj e przedsiębiorstw trausportowjeh : K« 
lei Karola Lndw. i.19'50, Czeroiowieekisj 262 f0. 
Północnej 295- - . Pańetwowej 313 75, Półaoono- 
zaohod i46-—, Węg. półn.-wsehud. 2Ó5-50. Połu
dniowej (Lombaidy) 113 75, arc. Albreohta (za 
200) 96-— Bukowińskich kolei lokalnyeb (z* 200) 
66 —, Eoioniyjshioh (za 200) —•—

A k cje  Lnnkdw: aumi węgiersk. na 60 ■ zł. 
984-— anglo-austr. 159 80, nanderbanku 25)60, 
Dnionbanku ?65 75, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 139-— ezesk Banku eskont. *a 200 zł. 
535, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 —•—, 
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 12000 Ziwoo- 
stensk* banka 113-50. Kredyty austr. 355 60. K re
dyty węg 419 00

Pożyczki publiczne : (łal.obligi indem. 105._
Gal. propinacyjne 96.50, buków, propia 103._
buk indemn. 10./50, 4 '/, pr. gal. kraj. z r. 1883 
i 84 101'—; z r. 1891 95 50.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
103-75, Gal. Zakł, kred. ziem. w Krakowie 103‘—, 
Bal. Tow. kred. ziem. 98-50, 4%  pr. Banku kra
jowego 100-60, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczudu. 103-—.

Losy: austr Czerw. k rz rża l8  70, węg. Czerw 
krzyża 13'25, Bazylika 840, Krakowskie 24"— 
Stanisławowskie 35-—,

W alu ty : Kuble papier. 127*50 20-mi-.rkówki 
'1-88, *20-frankówki 9 65. sorereings 121'*, tu
reckie liry złoto 10 86 100 markówki 59-40, wło- 
skis 100 lirówki 46-3n.

uz częsjo obserwowano, sp ostrzegać 's ie  
daje i obeente. Publiczność zarówno jak 
i spekulacya zajmowały wobec prz, i o -

t e n d e n c j i  d o p ó ty  
s ta n o w is k o  o b se rw u ją c e  i w y czek u iac  
d o p o k , n ie  u le g a ło  k d u n j  i  t p S i ,

L  W / ' aSZi y tilk ie  ^ o ł i c z n o ś c i ,  k tó -
tnac /i  mb  y - O.^m ienneo (> ocenienia sy-
cen n , i ln n e j m ia ry Ilil taksacyę cen pojedynczych, walorów.

,W chwili, gdy pod tym względem 
■ b ąpi a pewność, zapanował gorączko

wy pospiech, by nie uronić chwili i wy
zyskać szanse, jakie mają ci, którzy to - 
wat poszukiwany przez wielu, nabyli 
wcześnie po taniej cenie. P rz e b y w a ją c y  
coraz nowi kupujący p o d w y ższa ją  ceny, 
które wówczas dopiero runąć mogą, gdy 
braknie nowych kupców . D o tąd  ich nie 
brakło, ani dla efektów sp ek o lacy jn y c  , 
ani na targu lo kacy jnym  chociaż te 
ostatni, który w p o czą tk ach  ruc 
kowego b y ł barrzo ożyw ionym  poczyna 

ju ż  być nieco z a n ie d b y w an y . Ożywienie 
na nim, a n ie s te ty  ta k ż e  przyczyna po
zo ru jącą  dalszą hausse spekulacyjną im-

Z rynków towarowych.
Z boże 1 p ro d u k ty  r o lu e .

L u <5u 27. maren. Bank roin. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenio* gotowa 7.30 do .70 . 
7.v«T fotowe 5.90 do 6.16 Owies obroozuy 5.20 
do 5 6 - Jęczmień *-'-0 do 5.50. Rzepak 10.50 do

j .   Groi-b 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do '.25.
Bobik 5.— do 5.50. Ureczka 7.— do 7.60, Kuku- 
rudza stara 5-50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.1S, 
Chmiel zs 56 kilo 65.— io 85.—. Koniczyna
czerwona 60-— da 75—, biała 65.— do 8 0 _
szw- dzka c5.— do 80.—.

Spirytus za 10000 lt. pret. złr. | owł 9ta„rfi
kolei 11-—11-25. 00 8taeje

Usposobienie 1.,, ze co do pszenicy i owsa
trwałe, na rzepak Iniunkę popyt w zm La
innych pr duktów tylko celniejsze gatunki d ) siewu poszukiwane, s  “ ao sie

Wied en 27. marca.

7 50 ‘" d ? " ? k r  je6ie"- ^  do 7'60* n i wi»sneó , 110 . . ■?< na maj-czerwiec 7.39 do 7-41
i w  1T JeK/Q 6 c  , d0 6 6 1 ' n* maj-czerwiec 
i / ,u ,!  Kuk urodzą na maj-czerwieo 490
ao -i .11. Owies na wiosnę -5-89 do 5.96. Rzepak
na styczeń-luty 1 i ’9u do 13-0-1, nowy rzepak 12 60 
do 12.65. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
deń — do — , na sierpień i wrzesień — 10
do —.—.

Przyjechali do Lwowa
dniu 2 7 . m arca.

IFvtri Zorza. JV1. Tyaenliauzowa z Usz- 
vc" u,. J .  In . Kuziclilodzki z Ciilebowa, M. 
In. Borkowski z Mielnicy, W. hr, Ostrow
ski z Urabownioy, W. Górski z Kużwienicy, 
L. Horodyski z Tłusteńskiego, M. Burzyń
ski. \\-.i. Stojowski z Buczaczu, Dr. SL 
Abiamowicz i St. Siedlecki z Krakowa, J .  
Arzt z Wadowic, E. Fi bieli z Chodkówki.' 
Dr. A. Broniewski */, Sokala, A. Fischer * 
Krosnu, A. Selimidt z Norymbergii.

N a d e s ł a n i

d w o K a  t

D r .M A K S Y M .  K R A U S
b e k .  k o n cy p ien t Prokuratoryi Skarbu, 

otworzył kaneelaryę adwokacką
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7.

HOTEL BRISTOL
^  M ledcn K a r tn c rr in g  ur. 7.

P ierw szorzędny. — Ś w ia tło  elek tryczne.
Najlepsza k u c h n i a  f r a n c u s k a .

W y p o m in a m y ,  że depozytorami W in a  
L h n s& a ln g  we Lwowie, są po. Mikolasch, 
Bucker i Wewiórski.
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d r o b n e  o g ł o s z e n i a  J e d jn y m  i wyłącznie  w użyciu p rz y je m n im  na tu ra lnym  środkiem rozwalniająt ym jes t
p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .  ' . . . .  . .

  — ----------      WODA GOHM A
MAbZYNKI amerykańskie cło robienia

lo lów po zlr. 5 '5-\ 6 50. 7 ;0  i 10 złr 
poleca Piotr Chrząstowski . h.an.i. 1 żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 493

O FICVALISTÓW  wszelkiej ka 
tegoryi, oraz wszelką dobo; ową służbę, 

cleca Biuro Antoniny Wereszazyńskiej

|>AN<»Y
I  tegoryi

£(wów, Wałowa 13 516

CJARNA oswojona, rok m ająca, zdrowa i 
*3 piękna, jest za odpowiednią cenę do na
bycia. Adres w Administracyi „Gazety Na
rodowej". 517

I70R T E P IA N
*  350 złr. do s

ucznia Bósen Jorfera za 
nrzedania. Skład i wyrób 

fortepianów K. Mareckiego, Kopernika .9. 
Fortepiany nowe od 309 złr. i wyżej. Gwn 
rancy* na lat 10. 51 i

nazwa g

K r ó l o w ą  
wód gorźkich

U z n a n a  chlubnie przez wszystkich lek arzy . —  
n a b y c ia  —  Należy wyraźnie ż ą d a ć :  FRANCISZKA 
„ B u d z iń s k ą "  wodą gorżką.

10 złotych medali z wszystkich wystaw. - -  Z nana  w c a łu n  świacie. — W sz ę d z ie  
JÓZEFA WODY G0RŻKIEJ i unikać starannie  innych w ó d , nazwanych „Cesarską 1

Dyrekcya w JBudapcszcie

do
ul)

K oneesyouowana

u u tańców 4304

K AMIENICA nowa do sprzedania, wia
domość pod Czarnym psem. Kochanow

skiego 6. 414

fach swój znającyGORZELNIK żonaty, 
dokładnie , z zawodu kotlarz . pragnie 

objąć posadę gorzelni!,a. Adresować: Roben 
Napieialski, Poznali. Cliwabszcwo 6S 

512

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  34 lat i czą
cy, pozostawał dłuższe lata w większych 

majątkach w zachodniej i wschodniej Ga- 
licyi, obznajoiuiouy z .wszystkiemi gałęziami 
rolnictwa, rozumiejący się Jobrze na go 
rzelniotwie, opasie bydła, rachunków ś,.j. 
Poszukuje p :saiiy od lipca lub w 3 u ą- 
ce ol urnowy. Adres: „Administrator11,
post. rest. Tarnów. 503

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  stan
Batały, byksuiska 6 we Lwów e,

pod Czarną
która po ukończeniu sezonu wyjeżdża do „ „ „ .U  , , , , , -
demów obywatelskich, może i w tym roku rozs>Ia  zaliczką pocztą lub koleją 

jpodobną lekcye objąć. Zgłoszenńi "stnei _ « • I
(lub listowne: Miączyńska, Lwów, Ossoiiń- Ó & G Z O f l i . l  i  M i lS I O U R  1 6 3 0 6  

M.:-' ’’ ^ lp starannie opakowane
Nasiona świerka za funt ( ' / 2 klg.) 1 zlr.

S a d z o n k i :
Sosna 1 i 2-)etnia silna po 45 et. i PO ct. 
Świerk 2-letni silny po 80 ct.
Olszyna 2-letnia silna po złr. 1'80

za lOOO sztuk.

sin Cognac
destylowany, z wina wł.sncj uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry /a  8 złr

Benedykt Hertl, w ła śc ic ie l dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

my o 5 kihrrłtrów «d gościńca, 200
zaraz [morgów roli, 28 '  ł ą k ,  zasiewy os in *  I I I  

ma- do pole euia rządców ekonomiczny, h.-morsów. Bliższa wiadomość i.lioa Zunaro- 
ekonomćw, leśniczych, egzaminowanych go-lwie-ż* *, w domu P Lzc-howicza, I. prętio 
rzolników, ogrodników. Guwernantki, hnny 1 
panny służące i sługi wszelkiego rodzaju 
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stare i nowe sprzedaj,
4HS najtaniei

EUIL WEINEIi
Wien !.. Salzthorgasse 4

Nok ludem

i
u l i c a  D łu g a  1. 8 ,

wyszłe co tylko dziełko pod ty t :

„Oekhmator polski".
Zbiór poezyj religijnych, narodowy..-h . lii. 
story cznyeh i różnej treści, z dodaniem dya-i 
logów i sztuczek teatralnych Cena 50 ct.. 
a opr. 65 ct Katalog ilustrowany przesył* 

s'c na ż,a.'antę franco. 4 ’61

H A N D EL

H\ 1 Uli 
J u i i t i  M i e d l t t

w e  L w o w ie

/  ff.Sv t f y . 1
i

polec* najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05, 1 55, 2, 2 25, 3 5 ) i 3. 

KoBinle z pr/,"Jami pikowemi i fałdzi- 
kami ('akładkaini) po złr. 2 75 i 3. 

Koi. a l0 k o lo ro w e  kretonowe i c if-r- 
towe po zł 2-50 i 2'75.

Koszule nocne po złr, 1 6 5 , 2 , ozdo- 
, ne ?rz®r ukramskich , po złr. 

2 4 ', 2 60 i 3.
Koszule dla chłopaków po złr 140

i 1 60.
K alesony dla chłopaków p0 g',, 95, 

złr. 1, 110.
P ó łk o s z n lk l  z kołnierzami 50 ct.

lindlekarza s z t a b o w e g o  Dr. aiii iera,
s; urządzone podług przepisu lekarskiego 
i pr ez lekarzy z dobrym skutkiem uży
wane i polecone przeciw wszelkiego ro
dzaju stanom osłab ien ia  n starszych 
,1 m łodszych m ężczyzn, • powsłałych 
ekntkiem rozstrojenia nerw ów , taj
nych grzechów m łodości i wyuz.lań 
zaczerń idzie nerwowe osłabienie ko
ści pacierzowej, oraz nerw owe drże
nie rąk  i nóg. Preparaty te przywra
cają znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
iii W. śr.-dek wzmacniający przeciw osia  
bicniom nerwowym i w yczerpanin  
s iły  m ęskiej (im potenciI). fena  z do
kładnym lekarskim przepisem użyci* 
3 złr. 10 ct., poci tą o 35 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
s f . Georgs-Apotheke, VVlen,V. Wlm- 

tnergasse, 33, 
dokąd wszys-kie pisemne zamówienia 

ndre ować n.leż.y. 4175 
Skład yve Lwowie w aptece p. Mi- 

kolaschn. -  W K rakowie w apteco 
p. E. tńtockmara.__________  *

Wielki na ybór
w s z e lk ic h

Artykułów

poleca 4360

I
Alojzy Hiibner

Lwów, Rynek I. 38

J A R Z Y N A
jubiler i złotnik

/w e Lwowie, pl. Marjacki f̂
i polec a swój bogato za

opatrzony skład wyro
bów jubilerskich, z/0- J 

ty eh i srebrnych
pt DMjliitStjCłi 

cenack.

k a l e s o n y
po et. 95, 7,ł. 1 05, M S, 1 4 5 ,1 6 5 ,1 .80. 
k o łn ierze  tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuzin po złr 2 40. 
K aftan ik i letnie od potu bawełniane i 

Biatkowe, po ct. 60, 90 do zł. 1(40. 
B ieliznę letnią wełnianą prof. -ag-ra, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A H A T T
w największym wyborze.

Zamówieni* * prowincji wykonują się 
najstaranniej. 43 lo

£xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx^
^  Powszechnio za najlepszą uznaną **

w ł a s n e g o  w y r o b - a
jakoteż 4358

X Masę francuską ,  Glazurę bursztynową
H  < I«  * a p u s * c y . a n l a  p o d ł ó g

poleca

4  A L O J Z Y  H U B N E R
y t  Lw ów, Rynek 1. 38 .

oooooooocxxxxxxxxxxxxxx

Parowa fabryka machin rolniczych
pod firm ą:

A. Dajewskiego i W. Faranowskiego w Podhajcach
poleca na sezon wiosenny P . T . w łaścicielom  ziemskim

Siewniki rzędowe patento
wane Saekn.' Siewniki rzę
dowo, najnnws/e pa), Meli- 
chara. Siewniki szeroko 
rzutne najnowszego syste
mu z kółkami czerpakowy
mi, sieją nadzwyczaj regu

larnie i nic p.dlegają 
zepsuciu.

Siewruki do koniezn konne i taczkowe. — Pługi systemu Sacka

z
in w

W Urny zasadzie, »6y moim szanownym o imoreem 
dostarcz** w yłączn ic tylko wyroby pierwszorzędnej 
wartości i po tak ej cenie, aby dla wszystkich mogły by-- 
d-stęp ie, mam za-zc/.yt donieść, ż pozysl.afom na głów ny 
skład najznikoinit z - z uznanych ciotfi.i fi rtepiuuy. z naj 
p ierw szej w św ie c i .: fab ryk i

S 1 3 1  u t w  co. 3 ^  «S<3 S  -"3ĆT r  — T"
tudzież, iż posiadam w jł .ezne  zastępstwo irem ni- j  sławm-j f,bryki t u m ,

Julius Blutbner, kr. nadworna fabryka w Lipsku.
Najwi ktza fabryka u» siatym lądzie, która wykon Ja  dotąd 37.0,0 / instrumentów 

Każdy kto posiada rortiijdan Bliłiji mra , nu nio tyf-o instrument 
pitrwgzej jakośai, trwały i s tn jn y , która raduje ucho każilcgo znawcy, lecz 
nadto posiada prawdziwie wartość owy przedmiot, gdyż powyższe fo t> p’auy za
wsze wyioko stoją w cenie. 4->48

C e n y :  Nowe pianina Bliitlineia złr. E 70 i wyż- j — N we lo tepiany 
z »ng. repet, mechaniką Bltitlinera złr. 8 7 0  i wyżei.

B E R N H A R D  K O H 1 ,
SKŁAD FORTKPIAN()\V,

Wien, I., Himmelpfortgasse Nr. 20, I. Stock.
& T  N owe fo rtep iany  w iedeńskie od z lr .  300, nowe p i u n l n :  ud 

z l r .  250 i w yżej. S ta ły  w ybór 200 sz tu k .

:

p \ © O L K l  B L A N C Ą f l 0

W NA JO D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M  ^ 1
Aprobowane p r z «  A k ad em ii m e d y c k i  w P a ’y^„, 

adoptow ane prrez F o rm u larz  oflcialny francuzki, sank
cjonowane przez radę  M edyczn* w Petersburgu .
P osiadaj|ce  rów noczełn ie  w tam o lc i Jodu  1 żelaza.

1151 pigułki la «kutkuj% wytycznie we wszystkich rodzajach U l i  
chorób, która wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkania kanałów, humory, 9  4 64 
afc.,) słabości, przeciw którym zwykł© żeiazo jest zupełnie bezskuteoznem; w C h lo -  A  
bozie (bladackicel, w L kucorrhźk  {białych upławach), w A m enobrhź* (aafray- ^  
mania lupełne lub częściowe regularności), w S ucho tach , w S y f ilis  o rg an  i czci kj, •
©te. O statecznie po daj % one lekarzom  środek terapeutyczny, nadzwyczaj s ilny , do A  
pod iyw ian ta  organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznycb, słabych  lub  ^  
osłabionych. ™

N .-B . — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- ^  .  
stw em  niepew nem , rozdfrzaźniajłcem. Jako  dow ód czystości i / [ S  
autentycznośoi praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, łę d a h& 
należy, nasz% pieezęd na srebrze i pedpis nasz ninioiejszy położony, 
u ipodu zielonej etyk iety .

Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40.
^ 0  WYSTRZEGAĆ się  FAŁSZERSTW.

10 medali zasługi, dyglom uznania i dyplom honorowy 

o a  w s z e c h ś w ia t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

*!» i i f e is ró r f n H n p

fFmW  i m i n m ,titMswi i P j t e i i s .
i  _  U l U- n  f i  1 i  a  Zsdan attjkuł ta»let«wy ni# mol* rywalizowaó 

A  Ił. l i i  1 ł ,L ’ L JI -1 * p#d względem skutku i dobrsci i  ANTILKNT1LIĄ.
Sredsk t«n ttrsymany * od4wież»ięcyah substanoyj
bsuw* w krćtkim  szwie piegi, plamy wątroblue. 
bllzey Ba, wdaje oerze śwletaą hleł.śó, iw leioio
| deilkataoSó — Cen* s atr.

Pilipton po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. flLlFTON ais farbuj*, lecz tylko 
o4BŁł»dz» wf#iy, któr* pod wpływem tego znaksmitego 
środk* odzyskują pi.rwotną b*rwe. miękkość i połysk — 
(>»■» flakon* 1 *łt . 50

S

  ...................  , _ ___ . __  Patentowane sta-
lęwe samochody W. Faranowskiego, całe żelazne, lekkie, silne, trwało i praktyczne.— 
‘..zteroflkibowH płuni stal-iwe do podrzutki i krycia siewu. — Samochody stalow#, pa
tentowane o drewnianej grzędzieli W. Faranowskiego. — Włościańskie stalew* samo- 
ohody tej konstrukcyi jak powyższe. — Ogartywacze do kartofli, lekkie, jednokonne. 
Sapki, Wypiekuze, Grasy, Brony. lYalee do grudy pierścieniowe. Wale* do siewu.

.. Waloe kolczaste. Grabie konne itp.
u y r o j  snmlenny, staranny, z doborowego m aterynłn, po eeuaeh bardz*

nmlarkowanycL , z gw arancją. 4S41

Galie. Bank kredytowy
od rtnia L *890 wydaje

t\. ASY fi SIATY KASOWE
7 M -dniow em wypowiodzenidiii i

li |o ̂  ̂  A g a

2 8-diiiow6ni wypowiedzeniem,
W3Sjf»tk.e izś znajdujące się * obiogc 41/*0/* Asy gnaty kasowe i 90-dniowens wypc- 

wiftiieniezz. uproceui*-winę u<3 -A począwszy od dna l .  Maja 1890 po 4%

litców  d n ia  31  Stycznia 1890 .
r*T*edmkti e i (  p+*aUay.

Y f t l A n t i t l  ■»j*il*iąj, M wypad*»i« włosów witizymuj*, cebulki włos#- 
w i r u  .1 1 1  „o wzmacnia i Jo wytwaraaaia i parestu włosów pobu

dza — Cmi? flakonu 8 złr. pół flakea* 1 złr. 60 «t.

■A* z»w4W* ż*d*y*h m«taM*aay«h przymieszek, jeet to najczystsza 1 n*|ueli- 
k*tml«jS®* osątfzk* roillńni*, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękną, 
■mtorea** k’*łoi4 i jest niecteenionym środk1 em os hygieniczaego upię

kszenia twarzy.
Pudełke małe pidr*  białege 60 et„ eałe 1 “ r - z łabędzi-m 1 złr. 50 

et. JWfc«wj dla bleudyn«ki kremowy *a*tynak- i brunetek, ne&ł# pudeLko
67 «*., więksi# 1 złr. 20 et., z łabędzim  1 *łr. 50 s*ntów.

Mydło kosm etyczna

Usuw* z twarzy prysiem, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowt. Twarz odświeża, jRk 
wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr.

O d sn a c z a  ń ę  nadzwyczajną delika- 
tneśnią i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięcia rąk i tw a rz y , bardzo dokładnie oczy- 
szeea skórę. Usnwa piegi i żełto-brunatno plamy 
z twarzy. - -  Cena (W centów.

we LWOWHC w sklepach wlanych ulic* Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
rdg lormów i, 19. — t f  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZEK- 

NIOWCACH Rynak 1. 2.

Wyborne włoskie, 
dtlmackie i istryjskie H U  naturalne
e c lo n e , w beczkach  po 10 6  li trów i w y że j ,  d s ta rcza  

H l s k o .  ( F l u m e ) ,  skł.-id w wolny 
„W y ś p i  CiipriK 1 i 1 łe, dobre wino bu te lkow e s t r re  jak 
„Bosco K tn a “ . s lndkawe w ina  stołowe, PchilU-r. li-idy.o 
„ B a r i ’', czarne ,  si lne,  13‘/< s topn ia  
,.l .issi.“ , na jlepsze, czarne Blutwein 
„ lu t lo p ea ia  8 ' iso la“ B lu tw e iu  
„ A s l i ' ,  naj lepszy szanipiiri włoski, z pierwszej ręki

C e n y  r o z u m i e m  f iw n eo  s t a c y a  kr-lojowa w  Rje 
z p o w r o t o m  po  c e n ie  p o l iczo ne j  w m o im  r a c h u n k u  N a  
8‘a c y ę  kolei .

z a  za liczką-  R u d o l f  8 - o o r ,
ui poręb-.
S- l in m la u e r  za  l i t r  2 ' c t  
d- b ro  . . za 1 tv  20 ct.

. z a  l i t r  10 11.
. za  J i t r  '-2 c t.
. za  ' i t r  0 et.

za bu c-lkę z ł r .  3 —  
;-e ( F i i i in e ) .  B e c z k i  p r z y j m u je  
ii-żj' d o k t a d i i i o  p o d a ć  o s t a t n i a  

4 35

4038 H erbabne^o arom atyczna

Esencja przeciw-gośćcowa
C J S T e u j f D T K j r i i u ) .

0(1 u l i  In  lu t  u z n a n a  j a k o  n i e z r ó w n a n y  ś r o d e k  w e 
w s z y s t k i c h  s ta n a c h  c h o ro b o w y c h  ( n le z a p a ln y c h )  p o 
w s t a ł y c h  w sku te k  p r z e c i ą g u  l u b  z a z ię b ie n ia  k o śc i,  
stawów i mu: kul ÓW, któro św ie żo  się  o b j a w i ł y  lu b  

też  peF iod yczn io  cii czasu  do czasu  p o w r a c a ją .  
O n a  : 1 f lak on  1 z lr . ,  p o c z tą  za 1 - 3 f uszek  20 ct. 

w ię c r j  za o p a k o w a n i e
u e r  Prawdziwy t y l k o  wtedy, j e ś l i  j e s t  o p a 

t r z o n y  marką o c h r o n n ą  o b o k  p r z e d s t a w io n ą .
Centralny sittad w y s i ł k o w y  dla prowincji

W i e d e ń .  . . A p t e k a  y s j r  * n r m f s e r z i g ( l l i « * ł t “
J o M n s z  R e r b f l b n y ,  N e i h n n ,  Ł a i s c r s t r a s - c  N r ,  7 8  i 75

T a k i  w y  do n a b y c ia  «•« I.tomrie-. w a p b  kacli  Z c g m  m t a  K ue k e ra  
M -c l : - s - h a ,  .1. \v .<w;o r sk ie g o ,  H .  B l u m e l da  ,  A. S k l e p iń s k i e g o .  J Beisi 
:■ ; ”-p ż s n o w t k  ir.go . i-" K ra k o w ie : L r n c s t  S l o c m u a r ,  W .  R e d y k ,  K. W is z n ie w s k i  
spe, to i i i a ł t j  : ,1. Kolaszs, A. I  m lis i li. i\ „le r ; to B u rszty n ie  : \. B r a u n s t e i n  ; 
to i  n e d m a c h : A. I *u • ; w liar-ecsin d e  ; i l .  N i c m c z e w a k i ; tc C  ser m ow ach'.
,1 M a i l ,  d r .  -I B a r b e r ,  W Ali . i  : w Dorna W a tra . F. F r i t s c h ; w Drohe- 
byrzu : G I G .bu z ow sk i  a pi .:  w G ió i l lu :  J. Heschclr-s  ; w G u ra h u m o ra : E  Bo- 
t o z * i : w TJa rd e rc e : A). A it tt ln  i*,  w  J  ot osłon iu  ; J .  R o h m  i -i. W i s ł o c k i ;
to, aile  : k  Bal- b , u h ionja lvng  : F. l r i t i c l i ; to K o ło m y i:  •). S i- lorowicz,
K. S t e n z e j  i t,  L!i V, i i . j f l a w s t u ; ty j  ofayozyńcaeh\ M. R e d e r  ; to K r y n ic y  :
II. N i t i l - i i ;  v  M ie lc u :  A. P a w lik o w s k i ,  w  N iia n k m c ie a c h  . W  W ł-idz im  r s k i ; 
to J iu iro ło r zy s K a c h  : D S c b r .e id i- r ; to  B rzm y& lu :  A. M a n k o n r k i ,  J .  L e p ia n k ie -  
w iez ; to I r  te in y  ślunac/t : L. B a r a n o w s k i ; to lłado ivc iich  : J .  h, -signOD i k*eo*ni: 
tu S a d a y ó r te  : f tu b in o w ic z ;  to b u  M ły n ie  : F .  R ien iczew  s k i ; to s t r y j u :  L . Ga t- 
ne i ; to  K uc ta r c ie : D . B o tta  i J . S e lim ,e d  : w  S a n o k u :  P . G ie lą  ; w  S ta n is ła w o 
w ie  : A. B e i l ,  J .  M acura  i A. S tr /e u u -c k i a p t .;  , w  S * m lo r z e :  A lek siew iez  a p t.;  
te S to r o ż y ń c u : l i .  F u l la n b a u m  ; w  T a rn o p o lu :  M. K rz y ż a n o w s k i .  Ł  K a h an e  
i L .  F la is e h m a n n  ; to T a rn o w ie  : S t. P a w ło w s k i ;  tu U str zy k a c h :  d ,  R i e d l ; 
te W ila m o w ica ch  : F. S c h n e id e r ;  to  W in n ik a c h :  K. B au m .n in  ; to Ź M i o i . | 
w o. k . s p te e e  obw od . A . D a-lteca.

ildSkT:: '-.rr-z ER

W e  L w o w i e ,  u l i c a  B a t o r e g o  1. 3 0 .

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i p racownia  sukien damskich

»y • > r - ' ^ ą ł  :r;;7

TYjdawcn i odpowiedzialny radakUr P l a t a n  K o s t e c k i ,

L -ś tig ic ij łie tr-  <'**- ' t  l a l  i i r m a  « p ' i y e t u s

muiTBii im m m u
me & o? a m i a, m $ o t« l u Śuei u

poleca Szanown-ij P T Pubb imśzi 1

wszelkie tow ary  optyczne i l iz tkalne
w zakres togo rodzaju wchodzące a r ty k u ły  — z p ie rw szo-zędnyłh  fabryk 

krajowych i j-*,granicznych i»!;o tc :

ŻftJ

u l n r y ,  r w i ; i e r y  r-H 8 0  c t. i -vy- 
h a r ' ' 'n t > t i j  p o d  j z i - a r a n c j ą ,  

t e r : t 'o i r e ‘ i“T. s^rt-sk^py, mikrc- 
r k o p y ,  r o / .w n it e  lupy itji.

U i  - n i e ż  i x r ? . y j r a a j e  o r ? ą . J * s  t i a

3  £ 3 :0  a  li t u r  e r e K l r / w w n i
p o k - j  '< y - !;- i d o t n o w y h ,  

po c-oach i rx->wany«h i pod 
gwarajicis.

W izelkie t e ,  e r a c y t  w y * o n O J e
sz y b k o  i  taaio.

; x 3 O 0 © t  i © o o * » o o < ł « » o o c y

C e n y  j g u l ź o n e  o  1 5 ° / 0.

TO W A R Z  « ST W O PO W R O Z U IC Z E  
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wyroki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy  d o  m a s z y n ,  l in y  kaTarow e I p r o m o w e ,  g u r t y  d o  w y 
b i j a n i a  w ó z k ó w ,  c h o d n ik i  n a  k o r y t a r z e  i  t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to; nakrycia salonowe na stół, flrauki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, toiebki myśliwskie, hamaki,  sieci do polowania, 
sieoi na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 
we Lwowie  Cen'ralny Bazar krajowy ; to P rzem yślu  Bazar im Zyblikiewicza ; 
w Stan isław ow ie  Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; to £ańcucie  

Towarzystwo produkcyjne i handlowe; to Dębicy  Towarzystwo handlowe.

O e n n l k l  g r a t i s  t  f r a n c o .
I D - j r r e ł ^ c j a , :

M a r c e l i  S  w ie ch o  w  s  k i . K s .  L e o n  P a s t o r .

« !

sou Nieran m i
n l l c a  B A l o r f l g o  I .  1 1

polec*
S ta n . urzędoaa i W ie leb n em u  iłu ch o w ień stw u  papier róinw - 

go g h t u n k n ,  t u k  w ryzaeh  j a ś o c s ż  na i e t a i l .

Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
r. p : e r ł F f l r . o r 2 § d n y c h  f ? ,b r y k  

i > »  o e n i e  t l  a j  t- a  ń  ©  *
oraz ró iu e

p r * y b o r y  d o  p i s a n ia  i  Ey*®W aaia.
P rzy jm u je  za m ó w ien ia  na b ile ty  w ł*y to w e drukow ane i l i to 

g r a f o w i e .  Karton na bil«*y miałkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrady, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
t  Dfljlppflrych pruWtiziwycb. bibułek francuskich 

pole?a po c e n i e  od ** r - t ' 2 0  i wyżej.

F a b r y k a  Tutek u l ica  Batorego 1. 1 4 .

2  d r u k ir c i l i t


